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Mocarstwa potępią agresję niemiecką
LONDYN. Gabinet brytyjski rozważał 

sugestie, wysunięte, jak mówią, przez am­
basadora Majskiego, w imieniu rządu so­
wieckiego, w rozmowie, odbytej z lordem 
Halifaxem w dniu wczorajszym, a mianowi­
cie zwołania konferencji 9 rządów, celem 
rozważenia sytuacji, wynikającej z anekto­
wania przez Niemcy Czecho-Słowacji oraz

z niebezpieczeństwa, zagrażającego ze stro­
ny Niemiec Rumunii.

Jak utrzymują w kołach dobrze poinfor­
mowanych, gabinet brytyjsk; nie sprzyja idei 
konferencji. Rząd brytyjski raczej skłonny 
jest do porozumiewania się z poszczególny­
mi rządami drogą konsultacji dyplomatycz­
nej.

Rząd brytyjski — jak mówią — zmierza 
do skłonienia rządów sz iregu krajów, aby 
zgodziły się na ogłoszenie wspólnej dekla­
racji, potępiającej agresję niemiecką.

Po posiedzeniu gabinetu premier Cham­
berlain przyjął leaderów opozycji, których 
poinformował o celach podjętych obecnie 
przez W. Brytanię konsultacji dyplomatycz­

nych. Leaderzy opozycji całkowicie apro­
bowali sugestie rządu w tym względzie, 
które o* ecnie uznać można za spotykające 
się z powszechna aprobatą wszystkich grup 
politycznych W. Brytanii.

W prasie pojawiły się notatki, domagają­
ce się nałożenia na żydów w Czechach i Mo­
rawach jednorazowej kontrybucji w wysoko­
ści 10 miliardów koron (1 miliard marek nie­
mieckich).
NEURATH NIE OBJĄŁ JESZCZE URZĘDO­

WANIA W PRADZE.
PRAGA. Reorganizacja żyóia publicznego 

protektoratu Czech i Moraw postępuje szybko

naprzód. Przybycie min. von Neuratha do Pra 
gi oczekiwane jest już w najbliższym czasie, 
Ścisły jednak termin rozpoczęcia przezeń u- 
rzędowania nie jest jeszcze znany. Przygoto­
wane już zostały lokale i urządzenia biurowe, 
mające pomieścić urzędy protektora Czech i 
Moraw.

TĘPIENIE ŻYDÓW W CZECHACH
PRAGA. Władze czeskie na skutek zleceń

czynników niemieckich wydały szereg zarządzeń, 
mających na celu usunięcie elementu żydowskie­
go zarówno z wolnych zawodów, jak i z wszel­
kich organizaeyj zawodowych czy gospodar­
czych Z izb adwokackich w Pradze i Brnie u- 
sunięto wszystkich adwokatów żydów, zabrania­
jąc im jednocześnie wykonywania jakiejkolwiek 
czynności prawnej. Ponadto opracowane są za­
rządzenia w sprawie zakazu wykonywania prak­
tyki przez lekarzy pochodzenia żydowskiego. 
Wszystkie organizacje lekarskie połączone hyc

mają przy tym w ramach jednej centralnej izby 
lekarskiej protektoratu Czech i Moraw. Na ze­
braniu rady wykonawczej związku kupców w 
Pradze postanowiono wykluczyć z szeregów 
związku wszystkich kupców pochodzenia nie* 
aryjskiego. Jak donoszą z szeregu miast cze­
skich, na sklepach pojawiły się napisy, świad­
czące o aryjskim pochodzeniu właścicieli. Na 
wielkich składach żydowskicu widnieją napisy: 
..przedsiębiorstwo żydowskie“; W kawiarniach 

wywieszone są tabliczki: „żydzi nie pożądani"

Prawie rewelacyjne wyjaśnienia o stano­
wisku Rzeszy publikuje w artykule wstęp­
nym „Deutsche Allg. Ztg.“, wychodząc z za­
łożenia, że dziś wyjaśnić się może, czy An­
glia jest za lub przeciw kontynentalnemu sta­
nowisku Niemiec. Autor oświadcza:

Jeśli Anglia w swej polityce imperialnej 
postępuje w myśl własnej decyzji, nie może 
ona stawiać Rzeszy przepisów, co ma rozu­
mieć pod stanowiskiem kontynentalnym". 
Kto jest przeciw potężnej Rzeszy niemieckiej, 
jest w ogóle przeciw Rzeszy. Gzy Anglia chce 
stanąć na tym stanowisku?

Jeżeli dziś — ciągnie autor — mówi się 
otwarcie o polityce okrążenia, to wyzwanie 
to ma jedną dobrą stronę. Wyjaśnia bowiem 
wystąpienie W. Brytanii. Byłoby to wyjaśnie­
niem, które postawiłoby Rzeszę przed ko­
niecznością nowych rozważań. Byliśmy — 
ciągnie „Deutsche Allg. Ztg." — z p. Cham­
berlainem za istnieniem obok siebie obu sy­
stemów w Europie i obstajemy nadal przy 
tym, że świat jest dość duży i dla imperium 
brytyjskiego i dla Rzeszy niemieckiej.

LONDYN. Renter donosi z Berlina: 
Podczas konferencji Hitlera z ministrami 

ubiegłej nocy — jak dowiaduje się korespon­
dent Reutera — był omawiany układ morski 
angielsko-niemiecki. Na konferencji zastana­
wiano się, czy traktat ma tyć wypowiedzia­
ny ze względu na stanowisko W; Brytanii 
wobec wydarzeń w środkowej Europie. Nie

powzięto jednak żadnej decyzji. Zwrócono u- 
wagę na to, iż w razie wypowiedzenia ukła­
du, byłoby niepodobieństwem natychmiasto­
we rozbudowanie floty niemieckiej poza gra­
nice, określone traktatem.» a @

BERLIN. „Deutsche Allgemeine Zei­
tung“ w artykule wstęp oym. omawiającym

znaczenie dokonanego zaboru Czech I Mo= 
raw i dotychczasowe anty niemieckie nasta­
wienie ludności tych ziem podkreśla, że „dla 
ludności obcoplemiennej nie łatwą będzie 
rzeczą dostosowanie swrch poglądów do 
sytuacji określonej 13 punktami dekretu 
o protektoracie Niemiec nad Czechami I 
Morawami“.

Prezydent Francji Lebrun

Prezydent Lebrun
w drodze do Londynu

PARYŻ. Prezydent Lebrun wraz z mał­
żonką opuścił Paryż pociągiem specjalnym 
o godz. 8.15, udając się do Londynu. Prezy­
dentowi Lebrun towarzyszy minister spraw 
zagranicznych Bonnet, cywilny sekretarz

generalny gabinetu prezydenta republiki 
gen. Braconnier, dyrektor gabinetu ministra 

I spraw zagranicznych Brsssey, komandor 
Krantz i ppłk. Yassin. Jako członkowie do- 

'mu wojskowego prezydenta, Prezydentowej

towarzyszą generałowa Jraconnier I pani 
Loże. Pociąg Prezydenta orowadzi olbrzymi 
parowóz typu Westminster wspaniale ude­
korowany barwami francuskimi i emblema­
tami państwowymi.

Daladier dyktatorem
PARYŻ. Po uchwaleniu pełnomocnictw 

gabinetowi Daladier i pod wrażeniem rozwo­
ju wydarzeń międzynarodowych nastroje spo­
łeczeństwa francuskiego i cała sytuacja we­
wnętrzna uległy poważnym przemianom. Pre­
mier Daladier, który jeszcze wczoraj był bar­
dzo ostro zwalczany przez prasę socjalistycz­
ną i komunistyczną, dziś otrzymuje ze wszy­

stkich niemal stron społeczeństwa deklaracje 
poparcia i zaufania.

Komunistyczna „Humanite" stoi na sta­
nowisku, że skoro rząd zrywa z dotychczaso­
wą polityką zagraniczną, to komuniści nie bę­
dą mu utrudniali jego ciężkiego zadania.

Socjalistyczny „Populaire” w komentarzu 
do uchwalonych pełnomocnictw złagodził w

Dr Hacha iyie
Pogłoski o zamachu na życie h. prezydenta Czecho-Slowacji nie potwierdzają się. 

Według wiadomości z Pragi, cieszy się on jak najlepszym zdrowiem. Wcżoraj rano space­
rował on po ulicach Pragi.

stosunku do rządu ton w sposób bardzo zna­
mienny.

Dep. Kerillis, który był jedynym prawie 
na prawicy członkiem izby, głosującym prze­
ciwko pełnomocnictwom, oświadcza dzisiaj na 
łamach swego dziennika „L* Epoque", że pp. 
Daladier i Bonnet zostali dtięki pełnomoc­
nictwom na cały niemal rok 1939 władcami 
i niemal nieograniczonymi kierownikami kra­
ju, który musi stawić czoło niesłychanym 
trudnościom. W tych warunkach — pisze Ke­
rillis — obowiązkiem naszym jest przezwy­
ciężyć wszystkie niechęci i nieufności i my­
śleć tylko o dobru powszechnym. Zamykamy 
zatem okres dotychczasowy. Skończymy z re- 
kryminacjami i otwieramy dziś rządowi no. 

* wy i szeroki kredyt.
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Rozbiór Czecho-Słowacji
przestrogą dla innych narodów

Lord Halifax.

LONDYN. W izbie lordów odbyła się w 
poniedziałek debata w sprawie ostatnich wy­
darzeń w środkowej Europie. W debacie tej 
zabrał głos minister spr- zagr. lord Halifax, 
wygłaszając obszerne przemówienie.

W obliczu powagi sytuacji, wobec którepj 
stoimy — mówił Halifax — różnice partyjne 
zdają się zanikać. Ostatnie wydarzenia były 
głębokim wstrząsem dla wszystkich myślą­
cych ludzi w Anglii, oraz daleko poza jej gra­
nicami.

Czyniąc przegląd wypadków Halifax o- 
świadczył:
NIE BYŁO DOBROWOLNEJ ZGODY

. Trudno oprzeć się konkluzji, że większość

incydentów, które miały miejsce przed inwa­
zją niemiecką, została celowo wywołana i żę 
ich skutki były wyolbrzymione. Nie trzeba 
się rozwodzić nad twierdzeniem, że prezydent 
Czecho-Słowacji dobrowolnie zgodził się ną 
ujarzmienie swego narodu. Z okoliczności, w 
jakich udał się on do Berlina, oraz wobec te­
go że część Czecho-Słowacji została już wów­
czas zajęta, każdy człowiek musi wyciągnąć 
wniosek, że nie było nawet pozoru negocjacji 
i że jest rzeczą bardziej prawdopodobną, iż 
rząd czeski postawiony został wobec ultima­
tum pod groźbą gwałtu. Wreszcie wysuwane 
jest twierdzenie, że Niemcom groziło niebez­
pieczeństwo ze strony Czecho-Słowacji. Nie 
ulega wątpliwości, że nawet sam rząd nie­
miecki nie może oczekiwać, aby to twierdze­
nie było przez kogokolwiek poważnie trakto­
wane. Sądzę, że nie pozostawiliśmy rządowi 
niemieckiemu żadnej wątpliwości co do sta­
nowiska J. K. Mości, chociaż nie przywiązu­
ję przesadnych nadziei aby to odniosło sku­
tek.

AKT SPRZECZNY Z ZASADĄ 
SAMOSTANOWIENIA

Halifax zaznaczył, że do Monachium włą­
cznie można je było uzasadnić tym, że Hitler 
był wierny swej zasadzie wyłączenia nie nie­
mieckich elementów z Rzeszy. Przez włącze­
nie 8 milionów Czechów do Rzeszy niemiec­
kiej, Hitler niewątpliwie sprzeniewierzył się 
swej dawnej filozofii- Świat nie zapomni, że 
we wrześniu ab. r. powoływał się on na za­
sadę samostanowienia w interesie 2 miln. 
Niemców sudeckich. Obecnie została ona 
gwałtownie naruszona przez szereg kolejnych 
aktów. Niezależnie od tego, jakie było rzeczy­
wiste traktowanie miliona Niemców w Cze-

eho-Słowacji, nie sposób przyjąć, iż można 
byłoby temu zapobiec tylko przez ujarzmie­
nie 8 milionów Czechów.

STRACONE ZAUFANIE
Czyż podbój Czecho-Słowacji —- zapytał 

Halifax — znaczy iż polityka Niemiec, wkra­
czając obecnie w nową fazę będzie w przy­
szłości ograniczona tylko dó skonsolidowania 
obszarów, zamieszkałych przeważnie przez 
ludność o narodowości niemieckiej, czy też że 
będzie skierowana ku panowaniu nad nie nie­
mieckimi narodami. Są to bardzo ważne py­
tania, stawiane dziś na całym świecie. Pań­
stwa stoją obecnie wobec faktu popierania dą­
żeń separatystycznych nie tylko w interesie 
elementów separatystycznych, ale także w 
imperialistycznym interesie Niemiec. Metody 
te są proste i w miarę wzrastającego doświad- 
czenia coraz łatwiej je rozpoznać. Czy mamy 
jakiekolwiek zapewnienia, że nie zostaną one 
użyte gdzieindziej? Każdy kraj, który ceni 
swą narodową odrębność i suwerenność zo­
stał ostrzeżony przed niebezpieczeństwem we­
wnętrznym, inspirowanym zzewnątrz.

SRRAWA RUMUNII
Przechodząc następnie do omówienia .sy­

tuacji w Rumunii, Halifax zaznaczył, ii istnia 
ły pogłoski, że rząd niemiecki zajął bezwzględ 
ne stanowisko w swoich rokowaniach gospo­
darczych z rządem rumuńskim. Rad jestem 
stwierdzić — oświadczył Halifax — że sam 
rząd rumuński zaprzeczył wiadomości, która 
posuwała się tak dalece, iż mówiła o ultima­
tum. Ale nawet jeśli dziś nie istnieje żadna 
groźba dla Rumunii, łub nawet jeśli ta groź­
ba dziś jeszcze nie dojrzała i może nie doj­
rzeje, to nie należy się dziwić, że rząd buka­

reszteński, podobnie jak i inne rządy, z naf- 
większą uwagą śledzą wydarzenia ostatnich 
kilku dni.
ANGLIA WYCIĄGA KONSEKWENCJE

Jeszcze niedawno istniała nadzieja, że acz­
kolwiek horyzont był przesłonięty chmurami, 
to jednak wyłaniał) się widoki ściślejsze) 
współpracy ekonomicznej. W nadziei nadania 
tym widokom szerszych podstaw rząd bry­
tyjski postanowił zorganizować wizytę w 
sprawach gospodarczych w Niemczech. Ini­
cjatywa ta jednak została udaremniona przez 
akcję rządu niemieckiego w ub. tygodniu i 
trudno powiedzieć, kiedy będzie można pod* 
jąć tę inicjatywę. Rząd brytyjski wyciągnął 
morał z tych wydarzeń i nie tracąc czasu, 
wszczął ścisłe i praktyczne narady z domi­
niami i innymi zainteresowanymi rządami 
na temat nowopowstałych zagadnień.

NAUKA HISTORII.
Nie jest jeszcze rzeczą możliwą ocenić w 

pełni następstw akcji niemieckiej. Historia 
notuje liczne próby narzucenia swego pano­
wania nad Europą, ale wszystkie te usiłowa­
nia prędzej czy później skończyły się klęską 
dla tych, którzy je podejmowali i nigdy na 
długą metę nie było możliwe panować nad 
wolnymi narodami. Jeśli trafne są nauki hi­
storii, to n, ród niemiecki może jeszcze poża­
łować tej akcji, która została podjęta w jego 
imieniu przeciwko narodom Czecho-Słowacji,

Kończąc lord Halifax zaznaczył:
Podobnie jak zaraz po wojnie światowej 

świat śledził powstawanie narodu czeskiego* 
tak też obecnie będzie śledził jego wysiłki n= 
trzymania w nienaruszonym stanie swej od­
rębności kulturalnej.

Anglia pragnie zbliżenia z Polska
. _ yt,__I____________ ,___________________ ,_________ .„3___ ____ T--1___ wi_________ _ » ______________________ ___________________________ _______________WARSZAWA. Na cześć bawiącego w War­

szawie angielskiego ministra Undsona min. 
Roman wydał przyjęcie, w czasie którego wy­
głosił przemówienie o związkach gospodar­
czych polsko-angielskich, datujących się od 
wieków.

W odpowiedzi przemówił min. Hudson, 
który stwierdził m. in., iż w Anglii śledzi się 
ż wielkim zainteresowaniem i sympatią wy­
siłki i osiągnięcia, dokonane w Polsce w ciągu 
ostatnich 20 lat.

Jako minister handlu zamorskiego, pozo­
staję oczywiście w bliskiej styczności z tym, 
co Się dzieje w Polsce, w szczególności w 
dziedzinie gospodarczej i handlowej. Znane 
mi są nie tylko oficjalne depesze z Polski, ale 
otrzymuję również sprawozdania od wielu 
mych przyjaciół, posiadających swe interesy, 
podróżujących w tej części Europy.

Obraz, który otrzymuję w ten sposób, jest 
oczywiście tylko częściowy, ale wywołuje 
wrażenie dynamizmu, energii i odwagi. Wra­
żenie to zostało wzmocnione przez to, co. da­
nym mi było zobaczyć w r. 1937 w Gdyni 
niestety podczas zbyt krótkiego pobytu. Wi­
dzę, iż Polacy usiłują rozwiązać swe przemy­
słowe i gospodarcze zagadnienia w drodze 
praktycznych eksperymentów, nie zapomina­
jąc jednakże o tradycjach swego kraju o tak 
bogatej historii.

Jak wiadomo, głównym przedmiotem mych 
odwiedzin obecnie jest handel. W r. 1935 na­
sze oba rządy podpisały układ handlowy, któ­
rego głównym celem był wzajemny rozwój 
handlu w obu kierunkach. Pod tym względem 
należy uznać, iż traktat był owocny. Obie 
strony zyskały dzięki niema poważne korzy­
ści. Układ ten wytrzymał próbę czasu.

0 zacieśnienie polsko-brytyiskich 
stosunkom

Z naszej strony Zjednoczone Królestwo 
przedstawia poważny rynrk dla głównych 
produktów polskiego eksportu.

Go się tyczy naszego eksportu do Polski, 
jestem rad, widząc wyraźne dowody, że towa­
ry bryt. eą cenione. Zapotrzebowanie Polski 
na nasze produkty sUe wzrasta i widzimy, 
że podobnie jak my pragniemy utrzymać z 
Polską stosunki handlowe. Polska odpłaca 
nam wzajemnością. Brytyjscy przemysłowcy 
mówią mi, iż gdyby możliwe było powiększe­
nie naszych kontyngentów, byliby szczęśliwi, 
mogąc zadowolić wzrastaface zapotrzebowa­
nie, które obecnie tak silnie się ujawnia,

Witamy również współpracę polsko-brytyj 
ską w różnych poważnych dziedzinach o pier­

wszorzędnym znaczeniu rozwojowym- Jestem 
wielce rad, iż jeden z mych departamentów 
— departament kredytów eksportowych mógł 
okazać poważną pomoc pod tym względem- 
Szczerze uiam, ii jest to tylko początek O 
wiele szerszej współpracy w przyszłości. 
Współpraca ta — mam nadzieję — będzie łat­
wiejszą, kiedy zostanie otwarte bezpośrednie 
połączenie między Londynem i Warszawą za 
pomocą linii powietrznej „British Airways“.

Akcenty polityczne
Mam nieplonną nadzieję, iż żona moja i 

ja będziemy mieli okazję ponownego odwie­
dzenia Polski W niedalekiej przyszłości i ufam 
że bez względu na to, kiedy znajdziecie się w 
Anglii, będziemy mieli okazję odwzajemnie­
nia się za tak wspaniałą i miłą gościnność. 
Znajdziecie się w kraju, który żywił po woj­
nie nadzieję, że międzynarodowe spory będą 
mogły być zawsze wyrównane za pomocą 
środków pokojowych i wierząc w to, kraj ten 
pozwolił na to, iż zbrojenia jego spadły do 
niebezpiecznie niskiego poziomu. Kraj ten po­
woli przekonywał się, iż inne kraje nie po­
dzielały tego samego ideału. Ale skoro prze­
konał się o konieczności dozbrojenia, jest zde­
cydowany przeprowadzić je i już osiągnął po­
ważne przyspieszenie programu ich wykona­
nia. Kraj ten jest świadom również wielkich 
zasobów zarówno gospodarczych, jak i -finan­
sowych.

Wierzymy, iż gdyby było możliwe przy 
wrócenie międzynarodowego zaufania 1 uni­
knięcie ciągłych wstrząsów, świat byłby go­
tów do odbudowy handlu, skala obrotów mię­
dzynarodowych wzrastałaby coraz bardziej, 
co w konsekwencji doprowadziłoby do podnie­
sienia poziomu życia we wszystkich krajach-

Nasi przemysłowcy, prowadzący z powo­
dzeniem rokowania w ubiegłym tygodniu, 
wskazali możliwości pokojowego rozwoju. U- 
ważam, iż tragiczne jest, że tak obiecujące

Minister Hudson

ÄÄ'-Ö äÄ*
Wspólne ideały Polski i Anglii

Dlatego uważam, iż osobiste kontakty są 
obecnie ważniejsze niż kiedykolwiek. Polska 
jest znana ze swej specjalnej uprzejmości i 
wdzięku pod tym względem. Pakt ten przy* 
czynił się do rozwoju i wzmocnienia osóbi* 
stych przyjaźni, jakie powstały między nami 
w ciągu ostatnich 20 łat. Mamy tak duża 
wspólnego, nie tylko jeżeli chodzi o nasze in­
teresy, ale również i w dziedzinie idei. Kraj} 
mój jest historyczną kolebką wolności i swe* 
bodr

Polacy w wielkiej mierze wykazali w swej 
historii, iż również w obliczu przytłaczają­
cych trudności kochali zawsze te same idea­
ły. Obecnie, kiedy widzimy, iż wolność myśli, 
wolność działania i wolność sumienia znika 
w jednym kraju po drugim, nasze oba kraje 
mają wspólną troskę.

Jestem wielce wdzięczny za Waszą uprze)* 
mość. Wielkie wrażenie wywarło aa mnie to, 
co widziałem, i to, czego się dowiedziałem.

Jest moim życzeniem i mam nadzieję, i* 
nasza gospodarcza współpraca i przyjazne 
stosunki będą stale rozwijały się w ciągu 
przyszłych lat i że razem przekażemy naszym 
dzieciom nienaruszone cenne dziedzictwo wol 
ności, za które nasi ojcowie walczyli i tak 
często umierali.

Słowacy pocieszają sie jak mogą
BRATYSŁAWA, W Banowce, gdzie pre- 

mier Tiso jest proboszczem, zorganizowano 
obchód jego imienin. Na zgromadzeniu prze­
mówił premier Tiso.

M. in. powiedział on, że wypadki idą na­
przód i w najbliższym czasie będziemy świad­
kami dalszych ważnych dla Europy wyda­
rzeń. Słowacji jednak już żadne niebezpie­

czeństwo nie grozi. Nie miejcie obaw, że jesteś I zdyscyplinowanym. Chociaż 
my mali i że fest nas mało. Przecież istnieje jednak 2 miliony takich ludzi, 
jeszcze 27 mniejszych państw na śjyjjecie niżj wacy, znaczy wiele i nawet 
nasze państwo słowackie. Bądźmy jednak 
świadomi tego, że czeka nas lepsza przy­
szłość. Przecież wiem, że Słowacy są naro­
dem pokojowym, pracowitym, głęboko moral­
nym 1 religijnym, ale również posłusznym i

Litwa ma zaufanie do Polski
KOWNO. „20 Amzins", omawiając położe­

nie międzynarodowe, pisze;
„Unikajmy wszelkich posunięć czy gestów, 

skierowanych przeciw którem ukoi wiek pań­
stwu. Okres niezgody z Polską zakończył się". 
Przechodząc do omawiania stosunków Litwy 
z sąsiadami, dziennik pisze;

„Sama Polska stoi obecnie w rzędzie państw 
przemawiających językiem jasnym. Stoi ona 
na gruncie niezależności swej polityki. Pol­
ska zapewniła Litwę o swej lojalności i nie 
mamy żadnych podstaw, by w to nie wie­
rzyć.

nas jest mało, 
jakimi są Sie- 

w oczach 80-mi- 
lionowego narodu niemieckiego, dlatego nie 
miejcie obaw i wątpliwości, chociaż trudno­
ści istnieją.

BRATYSŁAWA. Charge d' affaires R. P. 
w Bratysławie p. Mieczysław ChałupczyńsM 
złożył wizytę premierowi Tist.

#■** *
BRATYSŁAWA. Urzędowo komunikują; 

Niektóre zarządzenia, poczynione w Słowa­
cji przez wojska niemieckie, wywołały w nie­
których kołach wrażenie, że. naruszają one 
prawa suwerenne Słowacji, % kół miarodaj­
nych zapewniono nas, że wszystkie niemiec­
kie zarządzenia wojskowe łącznie z tymi, 
do których jeszcze dojdzie, mają charakter 
przejściowy i będą stopniowo likwidowane.
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Dziś: Bogusława 
Jutro: Wiktoriana 
Wsch. słońca: 5,25 
Zach. słońca: 17,38

Pogoda na środę
Zachmurzenie duże z opadami śnieżnymi głó­

wnie w południowej połowie kraju. Umiarkowa­
ne wiatry z północnego zachodu. W Wileńskim 
i na Polesiu z południowego wschodu. Tempe­
ratura w pobliżu zera.

Skandaliczna gospodarka w rybnickiej kasie 
pogrzebowej, tematem rozprawy sądowej

Przed sądem okr. w Rybniku w ub. 
wtorek rozpoczął się proces przeciw 
kieiownikowi kasy pogrzebowej w Ryb­
niku Janowi Jankowi, oskarżonemu o 
prowadzenie skandaliczne’" gospodarki 
pieniędzmi publicznymi. Chodzi w da­
nym wypadku o kwotę około 87.000 zł., 
która została przez Janka i tow. zużyta 
na własne potrzeby, z krzywdą dla ubez­
pieczonych. Gospodarka taka trwała 
kilka lat, przy czym w kasie było ubez­
pieczonych 4.000 członków Znamienne, 
że kierownik, czy też prezes kasy — Ja­
nek, posiadał wolną rękę w swei działal­
ności, a zwoływane od czasu do czasu 
zebrania „zarządu“ były tylko sprytnie 
zaaranżowaną czynnością dla zamydle­
nia oczu wszystkim innym członkom. 
Sąd miał niezwykle trudne zadanie w

ODZNACZENI ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI
(—) „Mcmrtar Belski“ z dn a 20 marca przy­

nosi dalszą lisię odznaczeń Złotym Krzyżem Za- 
sługi, M. im., z terenu wcij. fflęskegę Złoty Krzyż 
Zasługi oibrzymnal;: p. Henryk Messing w Bystrej 
pow. bielskiego i Józef Słiiż w Dolnej Lesamej. 
pow. cieszyńskiego,

IMPONUJĄCY ROZWÓJ T. C. L.
W KATOWICACH - ZAŁĘŻU.

(—) 15 bm. odbyło się walne zebrane TCL. 
w Załężu pod przewedn 'eiiwem mag. Gclaebow- 
skiego,, delegata Okręgu T. C. L. W składanych 
przez ustępujący zarząd sprawoizidaniach organi- 
zacypnych, pom. in. p. St. M'efleeirski, prezes Ko­
ła, złożył przyrost cficjailmyimii cyframi stal y- 
sfyczinymó, referat, w którym podkreślił Impo­
nujący rozwój placówki TCL oddającej sprawie 
polskiej bardzo cenne usług-i wsizysuk'm współ­
pracującym z nim członkom zarządu. Na stano­
wisku prezesa powołano P- St. M'elearskiego.
Jako dalszych członków. zarządu powołam« PP- 
Fc. Kcimę wiceprezes, K. Walter sekretarz., B-ż- 
kowa zasit. sekret., J. Krawczyk skarbnik. M.
Ciebowską, K. Barczyk, S. Knepski ławnicy; 
de komisji rewiiizyyinej weszli pp.; Rąeiz.aezdk,
Geirgomówina i We@nerow@kL

Katowice
ODZNACZENIE.

(K) Obywatelka Makoszów, przewodnicząca 
Tęw. Belek, p. Anma Ślusarkowe„ żema hrotin'fca,
Została odznaczona Brązowym Krzyżem Zasłu­
gi za pracę społeczną,.
Ofiara na pomoc zimowa dla bez­

robotnych.
(K) Przedstawiciel moiwodtwarteigo demu mo­

dy Stefan Schubert złożył na ręce wiceprezyden­
ta miasta p. SzikudEairza na rzecz pomocy zimo­
wej dla beizircbcitinyich czeik na 1 000 zł. Miejsld 
Obywatelski Komitet Pomocy Zimowej składa tą 
drogą serdeczne podziękowainie ofiarodawcy.

Chorzów
Z UROCZYSTEJ AKADEMII ODDZIAŁU OZN 

W CHORZOWIE - KLIMZOWCU
(—) W niedzielę), dmia 19 marca 1939 r. u- 

raądził oddział OZN. uroczystą akademię po­
święconą pamiięoi Wielkiego Marszałka Józefa 
Piłsiuidisikiego. Przy wypełnionej członkami i sym- 
Paitykami sali zagasł p. Kozłowski akademię, po­
czym w krótkich słowach nakreślił życie Mar­
szalka Piłsudskiego. Następnie chór kościelny 
odśpiewał pieśń „Gaudę Mater Polonia“. Potem 
Bobrami w skupieniu wysłuchali przeimówiemie 
Prezydenta Rziplitejl. Po przemówiemiu kilka wy­
jątków z pism Wielkiego Marszałka odczytał 
kier. szkoły p. Błaisińsfci a chór kościelny wyko­
nał pieśń: „Brzmi potężnie wielki dziwom“. Da­
lej wygłosił p. Kopczyk stosowną deklarację a 
chór kościelny odśpiewał jesaoae jedną pieśń. Na 
zakońcizenie zebrania iprzewodniezący p. Kc@łcw- 
ski omówił jeszcze krótko sytuację pctEtycaną j na budowę katedry śliskiej, 
w Europie i wyraził radość z powoda osiągu ię- 1 ~ — -
cia wspólnej granicy polsko - węgierskiej, w 
związku z czyim uchwalono rezolucję. Hymnem

zor'entowaniu się w tym bałaganie, po­
nieważ księgi były chaotycznie prowa­
dzone i nie dawały należytego poglądu 
na całość gospodarki,

Stwierdzono, że kasa pogrzebowa 
zmieniała co pewien czas firmę tak, jak­
by zaczynała swą działalność na nowo. 
Niewątpliwie tę sprawę wyjaśni również 
przewód sądowy. Pierwotnie kasa no­
siła nazwę „Towarzystwo Dobroczynno­
ści św. Józefa", następnie „Towarzystwo 
Katolickich Robotników św. Józefa", 
potem znów „Towarzystwo Katolickich 
Robotników i Rzemieślników Wzajem­
nej Pomocy". Po ustanowieniu kuratora 
z urzędu, w osobie p. mgr Gajewskiego, 
zgiana spółka z Jankiem na czele nie 
chc'ala zaprzestać swe działalności i 
stworzyła „Polski Związek Katolickich

Dowódca O. K. gen. Wieczorkiewicz wita przy sztandarze węgierskim na wspólnej gra­
nicy w Siankach węgierskiego generała Ferencz-Szembethely.

Ks. Prymas Hlond w Katowicach
Katowice, 21 marca

Pociągiem pośpiesznym z Rzymu przybył 
wczoraj o godz. 8.11 rano do Katowic J Em. 
Prymas Polski ks.-Kardynał Hlond, powitany 
na dworcu przez ks. biskupa Adamskiego i

biskupa sufragana Bieńka oraz rodzinę Ks. 
Prymas zatrzymał sie w Katowicach na dwór 
cu przez pół godziny, po czym odjechał do Po­
znania, odprowadzony do Tarnowskich Gór 
przez biskupa Adamskiego.

w dniu 3 kwietnia br. o godzinie 19.30 w 
sali teatru im. Stanisława Wyspiańskiego 
w Katowicach wielki koncert oratoryjny, 
i którego czysty dochód przeznaczony jest

W programie koncertu wykonane zo- 
___ ^ _____^ ____ stanie oratorium w 3 częściach ks. prof.

„Beże eeś Polskę“ zakończono orezystą sikade- f Roberta Gajdy p. t. „Św Jan Chrzciciel“ 
tm-ę. Na zcibrainiiu miesięcizinyim w dmóu 5 marce 1 na sola, chór mieszany, chór chłopców I 
nb„ uehrwelli eziinkowie oddziału OZN w Oho- - orkiestrę symfoniczną.

Wykonawcami oratorium będą: chór
mieszany „Kasyno“ z Siemianowic Śl., któ­
ry w roku 1938 zdobył I miejsce w kate­
gorii chórów mieszanych w okręgu kato­
wickim Stow. Śpiew. Śl., soliści pp. Elżbieta 
Jefimcewa, prof. Inst. Muz. w Katowicach 
(sopran), artysta opery Stanisław Kruzer

raoiwie - Klirozcwciu następującą rezcłocję: Po 
Kszinajcimćoniu się ze sbrokfcorą deimografi-eziną I 
oraz ogólną sytuację gospodarczą Polski, człon­
kowie Obccsri ZjednC'CiZiein'a Naircdcwego Oddzia­
łu Chorzów - Klimz-oiwiec zigromedizoni na zebra­
li -u miesięcznymi w dtn.iu 5 marca 1939 r. zwra­
cają się do Rządiu Rzeczypospolitej z gorącym 
apelem, aby peczymił wszelkie możliwe kroki na 
terenie międzymerodewym w sprawie przyznania 
Polsce odpowiednich kolonii zamorskich, zasob­
nych w surowce, koniecznie potrzebne do dalszej 
rozbudowy przemysłu rodzinnego oraz do grun­
townej przebudowy ustroju gospodarczego . na­
szego kraju. Zebrani przyrzekają równocześnie 
stanąć sokdarńie u boku Rządu oraz gotowość 
pc,parcia w każdej chwili Jego żądań na terenie 
m ędzyinaircdoiwymi, zmierzających w kierunku u- 
zyisikamia terenów kolonialnych dla wychoditwa 
t osadnictwa polskiego,

WYWIADÓWKA.
(—) W nadchodzącą niedzielę, od godiz. 10 

(Jo 12 odbędzie się w budynku Publicznej Szko­
ły Dokształcającej Zawodowej nr I w Chorzo­
wie (Powstańców 51) wywiadówka szkclna. Ro­
dzice i pracodawcy uczniów proszeni są o liczne 
przybycie.

Wielki koncert oratoryjny w Katowicach
Jak już w swoim czasie donosiliśmy — | wszechnej im. Ks. Piotra Skargi w Kato- 

Komitet Budowy Katedry Śląskiej urządza | wicach oraz połączone orkiestry symfonicz­
ne katowickiego pułku piechoty j wojsko­
wej szkoły muzycznej w Katowicach. Łą­
czna liczba wykonawców wyniesie około 
220 osób. Całością dyryguje p. Piotr Dziem- 
ba, dyrygent okręgu katowickiego Stow. 
Śpiewaków Śląskich.

Wystawienie powyższego oratorium bę­
dzie ważnym wydarzeniem w życiu mu­
zycznym Katowic, o czym świadczy sta­
ranny dobór wykonawców.

Bilety wstępu w cenie od 60 gr do 5 zł 
można nabyć w przedsprzedaży w kierow­
nictwie budowy katedry śląskiej w Kato­
wicach, ul. Powstańców, teł. nr 306-81, w 
Kolekturze Ligi Katolickiej w Katowicach, 
ul. 3 Maja 30, tel. nr 306-52. w składzie p. 
K Schaefera w Katowicach, Br. Pierackie- 
go, tel. nr 333-76 oraz w składzie p. Koń- 
czaka w Katowicach, ul Św. Jana 1/3, tel. 
nr 310-94.

(bas) i sprowadzony specjalnie na ten wy­
stęp z Mediolanu artysta opery Feliks Ma- 
tbea (tenor), chór chłopców szkoły po-

Robotników i Rzemieślników Wzajem­
nej Pomocy Pogrzebowej św. Józefa, Je­
rzego, Barbary i Judasza Tadeusza 
w Rybniku“ (!?) i okolicy.

Listy naszych Czytelników
GŁOS Z LASÓW OPOLSKICH

Z kói naszych starszych czytelników pi­
szą: Człowiek się starzeje, lata i życie ucho­
dzą. Nic też dziwnego, że często myśli biegną 
tam, gdzie stoi słomą kryta chatka, w której 
spędziłem najpiękniejsze lata młodości, gdzie 
rodzili się ojciec, dziad i pradziad. Ubogo lam 
było, nieraz niedostatek się odczuwało, a je­
dnak z tego gniazda rodzinnego wyniosłem 
jak najmilsze wspomnienia.

Nic też dziwnego, że bardzo zatęskniłem 
za rodzinnymi stronami. Nareszcie jadę i ob­
serwuję na każdym kroku. Już od czasu ple­
biscytu tam nie byłem. Dojeżdżam do stacji 
w losie , wysiadam. Tam. gdzie wznoszą się 
budynki kolejowe i gdzie biegnie tor kolejo­
wy, pasałem bydło w moich latach dziec.ę- 
cych. Wesoło tu było kiedyś, gdyż po latach 
i błoniach rozlegały się polskie p.osenki.

Z stacji kolejowej kieruję się w stronę wsi. 
Przy drodze spostrzegam drogowskaz. Przy­
staję i czytam ....dorf. Smutno mi się zrobiło. 
W zadumie idę dalej. Kończy się las. przed 
sobą widzę uprą w.one ręką rolnika łany i 
weś rodzinną Taka sama, jak za moich mło­
dych lat. z dawnym kościółkiem, z wieżą 
strzelającą ku niebu. Z zadumy budzi mnie 
głos dzwonu, Nie bvło to dzwonienie na Anioł 
Pański, lecz na konanie — dzwonkiem kona­
jącym. Znam ten dzwonek bardzo dobrze. Nie 
raz nim dzwoniłem i nie raz podziwiałem na­
pis: Kosztem całego gminu ..... rok 1532 (rok
zgonu ostatniego Piasta opolskiego, księcia 
Jana).

A tu pole, zwane „Moczydłem". Tu rok 
rocznie dziewczyny wiejskie wynosiły „ma- 
rzankę" i topiły ją w dolach. Przypominało to 
czasy księcia Mieszka I. który u nas zaprowa­
dził chrześcijaństwo i nakazał, by w niedzie­
lę Judica (Pasyjną czyli Męki Pańskiej) poto­
piono wszystkie bogi pogańskie. Przeszło 900 
lat utrzymał się ten zwyczaj, lecz dziś za­
nikł zupełnie, wytępiony na sposób germań­
ski. A jeszcze dalej t zw. ..górka koziołkowa", 
na której poganie ofiarowali swym bogom — 
kozła. Z tej górki można patrzeć na miasto 
Opole z kościołem farnym i na wieżę po daw­
nym zamku Piastowskim.

Już we wsi spotykam wracające ze szkoły 
dziatki. Zauważywszy nieznajomego, pozdra­
wiają głośnym „Heil Hitler“. Minąwszy mnie, 
słyszałem, że rozmawiają po polsku. Zetkną­
wszy się z znajomymi pocieszałem ich, że nic 
nie stracone, że nie należy tracić nadziei. Pap 
Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy.

Łuoniab.

Tarnowskie Górv
UCIEKŁ Z DOMU

(T) Bard®) przykre odkrycie zrobił niejaki 
Giedyga w Radzionkowie. Stwierdził bowiem, że 
z komórki. w której przechowywał wszystkie 
swoje oszczędności — a byłe tego 1800 zł — 
pieniądze nagłe zginęły. Zebrał je jego własny 
syn. 17-Ietmi Eryk i wraz z kolegą Jerzym 
Dzkubkiem uciekli w dalek' świat. Nosili się orni 
już od de wina z zam'a- urządzenia wycieczki 
krajoznawczej. Młodych podróżników poszuku­
ją rodzice i policja,

Bie'skn
PRZECIĄŁ SOBIE TĘTNICĘ

(B) 19 bm. w restauracji Kłeinimana w Bielsku 
I Aleksa,ndrowicach w ręku niejakiego Fryderyka . 
Krosty pękła szklanka. Krysia doznał przecięcia 
tętnicy prawej ręki. Rannego odwieziono do 
szpitali w Bielsku.

dzieży Romana Buirkieta,, Alfreda Korniot a, Wła­
dysława Kowalczyka oraz Bcle-slawa Grzęd,ow- 
skieigc., wszyscy z Chorzowa,, u których w czasie 
■rewizji znalem o®« znaczną ilość towarów^ pooho 
dziących z kradzieży,

Pszczyna

ARESZTOWANIE ZŁODZIEI.
(—) Policja chorzowska aresztowała w

POD KOŁAMI SAMOCHODU
(P) W tub. niedzielę, samochód osob., 

w any przez szofera Pawła Konieczkę z Lipin,
trącił ng szosie wojewódzkiej w Mckrem prze­
chodnia 55 letniego Jakuba Kaszę, który dozna! 

i okaleczenie i zestal odwieziony do szpitala w 
dinia Mikołowie, Policja ustaliła.» że winę ponosi po- 

wozorajseyim ped zerze tern dokonania kilku kra- szkodewany.

KASI ARZE W SZKOLE
(P) W nocy na 18 hm, nieznani sprawcy 

włamali się do kancelarii szkoły mniejszościo­
wej w Pszczynie i przy pomocy podrobionego 
kinezą otwarł; szafę, rozbili znajdującą się tam 
kaisetlkę, z której skradli 200 zł gotówki.

POŻAR GOSPODY
fP) W ufo. poniedziałek nad ranem na stry­

chu gospody Franciszka Węgrzyna powstał po­
żar w Bojszowach Nowych, niszcząc dach, suf:t 
oraz urządzenie gospody i małego składu kolo­
nialnego.. ' Szkody na ra>z:e nie ustalono. Pożar 
zlokalizowali miejscowi obywatele. — Policja 
wszczęła dochodzenia celem ustalenia przyczyny 

i powstanie

Zasłużona kara za prowokacje
(=) W listopadzie w Cieszynie Zachodnim 

w jednej z restauracji, dopuścił się lżenia Na­
rodu Polskiego Jerzy Korek, pracownik zekl. 
Przetwórczych w Chorzowie. Korek w języku 
niemieckim wykrzykiwał na głos, iż jest pio­
nierem niemieckim i że wszyscy mogą go 
w d... pocałować. Sąd okręgowy w Chorzowie 
bezczelnego prowokatora skazał na 7 miesię­
cy bezwzględnego aresztu.

Zaginął baz śladu
(P) Przed dwoma tygodniami wydalił się z 

domu 41-letni Ludwik Matuszak, zam. w Pszczy­
nie (Pierackiego 2) i dotychczas nie powrócił. 
Matuszak pozostawił w domu żonę i dwoje 
dzieci bez zaopatrzenia. Rysopis zaginionego: 
twarz owalna z zapadniętymi policzkami, budo­
wa ciała słaba, oczy szare, włosy ciemno-blond, 
przyprószone siwizną ubrany w czarne ubranie 
i czarny płaszcz, melonik i czanie buciki.
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Kto otrzymał
Krzyż Zasługi?

W nłeiiMelę, dnia 19 bm. w sali wydziału po- 
wiaitoiwiego w Rybnćfctt odbyła się uroczystość 
dekoracji 56 csób Krzyżami Zasluigi. Starosta 
pciwisito'wy mgr Amtes ad*tecróWał- następujące 
osoby: Srebrnym Krzyżem Zasługi: pp. Józefa 
Budnego s Kyibn-iika p0 rgiz drogi, dir Mieczysła­
wa Głowińskiego z Rybnilkai, Wiktora Hajsikiego 
a Popielowa, Józefa Klepadkiego z Rybnik® dr 
Leonarda Lisieckiego z Czeirwiooki, Pawła Mal­
czyka z Bełtou, Nikodema Matoł ę z Knurowa, Jó­
zefa Maoh.nćaka z Rybnika, Pawła Muisioła z 
Wodzisławia. dir Józefa Paryzika z Rybnika., imż. 
Stanisława Wierzbickiego z KrywaMu i asesora 
Pawła Zeiners z Rybnika-

Brązowy Krzyż Zasługi w służbie bezpie­
czeństwa obrzynali następujący funkcjonariusze 
połi-cji: et. posterunkowi Andrzej Bodyłsfci z
Żor, Antoni B-rzyża % Rogów, Al-ojizy Jasień z 
Chiwalowio, Jan Kropa, Kątoł Łsbuś. Franciszek 
Ryszka i Augustyn Staniczek z Rybnika, przo­
downicy: Piotr Mrcizik z Wodzisławia. Roch 
Reginek z Knurowa i Karci Sz-aitmsiza z Rybnika 
oraz sfc. strażnicy graniczą«: Kaeimierz Bera.,
Jam Knautwurst i Tomasiz Rosa.

Brązowy Krzyż Zasługi aa pracę społeczną 
i państwową otezyimali pip-: Czesław Wala —
Suroina (po raz drogi), Józef Piechaczek — 
Wodzisław, Jan Adamczyk —. Zebrzydowice, 
Karci Błaisżezcik — Niebcca.owy, Franciszek 
Bupezak — Radlin, Paweł Chowaniec — Zebrzy­
dowice, Jen Cipa — Wilcza Dcl,aa, Ignacy Cze­
kała — Radlin, Leopold Draga — Leszczyny, 
Paweł Ficner — Niedofoczyce, Wiktor Gerłik — 
Rybnik, Paweł Harazim — Niedobczyce, Ja® 
Herok — Rybnik, Piotr Jurasik — Krywałdi, Jan 
Kłaitn-a — Jastrzębie, Ignacy Knura — Wielo- 
Pole, Adam Kotula — Rybnik, Feliks Kwiatkow­
ski — Rydułtowy, Jerzy Latocha — Rybnik, 
Elżbieta Mand‘ryezciwa — Rybak, Alfons Mar- 
ezyik — Gctairtoiwiice, Franciszek Masztaiarz — 
Biertiuiłtowy,, Antoni Miśkicwiez — Gierałt-owt- 

66^ Jan Musioł —- Marklowice Dolne, Jam No­
wak — Turza,, Antoni Peterck —— Rybnik Aloj­
zy Pciwiośniik — Mazanina, Karci Rożek — 
Sferbeńsko - Gołkowice, Ignacy Suinms — Łasi- 
tika Rybnicki^, Wiktor Tromt — Pszów, cira® Ger 
temida Szalecik a z Rybnika za d!z;e‘alincść na Po­
tu pracy zawodowej..

Generał Hrabczyk zbiegł do Polski 
i zamieszkał w Katowicach?
W Katowicach rozeszła się pogłoska, 

że generał armii czeskLj Hrabczyk, po 
zajęciu Czecho-Słowacji przez Niem­
ców, zbiegł do Polski,

Gen. Hrabczyk miał zamieszkać 
w Katowicach pod przybranym nazwi­
skiem. Dotychczas nie otrzymaliśmy ofi­
cjalnego potwierdzenia tej wiadomości.

Nazwisko gen. Hrabczyka znane jest 
wszystkim Polakom. Swego czasu gen. 
Hrabczyk, jako przedstawiciel rządu 
czeskiego, oddawał władzom polskim 
Śląsk Zaolziański.

AMBASADOR RZESZY OPUŚCIŁ 
PARYŻ.

PARYŻ. Ambasador niemiecki wyjechał 
$ Paryża o godz. 18,15.

Poświęcenie sztandaru harcerek
w Tarnowskich Górach

' Tarn. Góry, 21 marca
W ud. niedzielę, w Parnowskich Górach

pism Marszalka Józefa Piłsudskiego. Pora­
nek zakończono przyrzeczeniem harcerskim.

odbyła się uroczystość poświęcenia sztanda- i W czasie uroczystości kpi Ślusarczyk wrę
ćłl K (IW Pitlnt? rl 11 ł/tq Horoorolz A 1 rt Izo • /■» -r i ? 1" »Mi’oSotziorf o i'tnno 7111 tru nftu Komendy Hufca Harcerek, 0 godz. 10 ks 
prałat Lewek odprawił uroczystą mszę św., 
po czym dokonał poświęcania sztandaru. Po 
nabożeństwie odbyła się defilada, w której 
wz-ęło udział ponad 1500 harcerek i harce­
rzy. W pomysłowo udekorowanej sali gim­
nastycznej szkoły II urządzono uroczysty 
poranek, na którego program złożyły się: 
śpiewy, deklamacje, recytacje wyjątków z

czył dyrektorowi miejskiego gimnazjum dr. 
Merklingerowi medal Marszałka Piłsudskie­
go, za zasługi położone na polu krzewienia 
idei harcerskiej.

Piękną uroczystość harcerek zaszczycili 
swą obecnością przedstawiciele władz z p.
wojewodziną Grażyńską, starostą Mierzwą, 
posłem Gajdasem, wizytatorem Sołtysem 
i dyr. Syką na czele.

Moment z przemówienia Pana Prezydenta R. P. w dniu 19 marca b. r.

Za 150 xł I 20 lal
oskarżył człowieka o morderstwo

Tarn, Góry, 21 marsa
Policja w Tarnowskich Górach przytrzy­

mała Jana Paska z Dąbrowy, który w liście 
do władz obwinił niejakiego Ludwika Pali- 
gę o zamordowanie jego szwagra Sosadzinę.

Pierwiastkowe dochodzenia wykazały, że 
Sosadzinę zamordowała jego żona, która dla

zatarcia śladów, namówiła Paska, by oskar­
żył o zamordowanie jej męża wspomnianego 
Paligę. Za wyrządzoną przysługę Sosadzino- 
wa wręczyła Paskowi 150 zł i 20 jaj (!).

Sprawa wyszła na jaw. Policja osadziła 
w więzieniu Paska i ohydną mężobójczynię 
Sosadzimową.

Banda krwawych zbirów na lawie oskarżonych
Przed sądem okręgowym w Katowicach 

stanęła banda krwawych zbirów w osobach: 
Stanisława Bródzyńskiego z Warszawy, Ka­
zimierza Ciołczyka ze Zawodzia i Stanisława

Lipki, bez stałego miejsca zamieszkania. 
Wszyscy trzej są znanymi kryminalistami, 
kilkakrotnie karanymi za krwawe awantury. 
Akt oskarżenia zarzucał im napad na nieja-

Wieczćr poetów śląskich
|K) W najbliższy czwartek o godz. 19-tej 

organizuje w Katowicach Z pół Literatów i Ar­
tystów „Fantana" wieczór Literacki, na którym 
wystąpią: Jan Baranowicz, Amalia I. Hanz-
lówna, Zbyszko Bednorz, Wilhelm Szewczyk, 
Aleksander Widera, Jan Wvpler, Zdzisław Py­
zik Jan Kazimierz Zaremba Na wieczorze re­
cytowane będą najnowsze wiersze 
i przekłady tych poetów. Druga częi 
poświęcona będzie humorowi i satyrze. Wie­
czór odbędzie się w sali Instytutu Śląskiego 
przy ul. Marsz. Piłsudskiego 42. Wstęp 50 i 30 
groszy.

Z huty Baildon
W dniu 19 marca br. o łbyło się zebranie 

załogowe robotników huty .Baildon" w Ka­
towicach. Na zebraniu przedstawiciele rady 
zakładowej złożyli sprawozdanie ze swej 
działalności, jak również z działalności Ka­
sy Pogrzebowej i Zapomogowej. Po spra­
wozdaniach zabrał głos gen sekr. Polskie­
go Związku Metalowców ZPZZ Stanisław 
Bajdur, który wygłosił referat w sprawach 
gospodarczych i zawodowych Referat ten 
przyjęty był przez zebranych robotników 
huty gorącymi oklaskami. W dyskusji omó­
wiono kwestię zwolnień v- hucie, postano­
wiono przy tym interweniować u czynników 
miarodajnych.

Pożegnanie poborowych
Wczoraj po południu odbyło się w Cho­

rzowie uroczyste pożegnanie poborowych 
z terenu miasta Chorzowa, powołanych do 
odbycia czynnej służby wciskowej.

Poborowi zebrali się w sali rady miej­
skiej, udekorowanej emblematami o bar­
wach narodowych. Do zebranych przemó­
wił prezydent miasta marszałek Grzesik, 
podkreślając ważność odbycia służby woj­
skowej.

Z kolei kpt. Hoffman wygłosił referat 
o obowiązkach rekruta. Uroczyste pożegna­
nie zakończyło się przemówieniem ks. pro­
boszcza Brandysa, który zachęcał odcho­
dzących do pułków poborowych do kole- 
żeńskości i zachowania moralności. Magi­
strat miasta podejmował Doborowych pod­
wieczorkiem, wręczając im na koniec upo­
minki oraz zapomogi

Śmierć górnika w podziemiach 
kopalni „Paweł“

W podziemiach kopale' „Paweł" w Cheb- 
ziu uległ śmiertelnemu wypadkowi pomoc­
nik ciesielski Jan Wacbnsr z Goduli.: Wy­
mieniony został uderzony końcem zerwanej 
liny tak silnie, że doznał złamania podsta­
wy czaszki i poniósł śmierć na miejscu.

Zwłoki tragicznie zmarłego górnika prze­
wieziono do kostnicy. Wachner osierocił 
żonę i kilkoro dzieci.

kiego Jana Jędrzejowskiego z Katowic, które­
go oskarżeni pobili w bestialski sposób. Ję­
drzejowski zmuszony był przez dłuższy czas 
leczyć się w szpitalu.

Sąd skazał Brodzyńskiego i Lipkę na karę 
po półtora roku więzienia, a Ciołczyka na 1 
rok więzienia.

oryginalne 
; wieczoru

"'L ■".i-1: - ■

PIERRE NORD,

LINIA MAGINOTA
(Podwójna zbrodnia na linii Maginota) 
Przekład autoryzowany z francuskiego

17)
— Dlaczego koniecznie' jeden z nas 

miał to zrobić? Z pewnością zrobił to ktoś 
z kompanii. Dobrze. A więc?... Zresztą, 
słuchajcie, dość tego! Nie myślmy już o 
tym...

— ...Jeśli potrafimy. Wszystko przej­
dzie w inrie ręce. Wolę tak. To obrzydliwa 
robota. Podobno nikt nie ma prawa stąd 
wychodzić aż do odwołania i wszystko po­
winniśmy byli zostawić na swoim miejscu. 
Paradni!... Całe szczęście, że... na dziś jest 
przewidziany zimny obiad!

Życie zdawało się powracać ze swoimi 
drobnymi kłopotami i troskami material­
nymi o dwa kroki od miejsca, w którym w 
tak brutalny i głupi sposób zginęli uwiel­
biany dowódca i dobry kolega. Życie zda­
wało się płynąć dalej, jak podczas wojny...

Ale przecież wojny nie było. Jeżeli się 
nikt nie rozczulał, to tylko dlatego, że nie 
było to miejsce, ani chwila, ani środowisko 
odpowiednie do objawów słabości tego ro­
dzaju.

Trzej porucznicy z opuszczonymi gło­
wami skierowali się w stronę swoich poste­
runków bojowych. Bruchot czekał na nich 
w rotundzie, cierpiąc okrutnie z powodu

tych kilku chwil samotności, pogrążony w 
ponurych rozmyślaniach.

ROZDZIAŁ IV.
Śledztwo.

Około godziny drugiej po południu, sę­
dzia śledczy i jego sekretarz lekarz sądowy, 
komisarz policji sąsiedniej podprefektury 
w towarzystwie dwóch wywiadowców, zja­
wili się w forcie. Prowadził ich szef sztabu 
dywizji, któremu oficjalnie polecono obser­
wować przebieg śledztwa, półoficjalnie zaś 
— ukryć tajemnice fortu przed niepotrze­
bną wścibską ciekawością tych obcych.

Gdy trzy samochody, którymi jechali, 
ukazały się na zakręcie głównej galerii, ofi­
cerowie czwartej kompanii odetchnęli. — 
Przeżyli w gabinecie Bruchota ciężkie go­
dziny. Postanowili nie wspominać o drama­
cie, a że nie byli zdolni myśleć o czymś in­
nym, szybko musieli zrezygnować z rozmo­
wy. Pozostało im tylko palić w milczeniu, 
licząc upływające sekundy i minuty, ocze­
kując z niecierpliwością jakiegokolwiek 
wydarzenia. Pomimo dobrej znajomości i 
wzajemnej sympatii, pomimo wreszcie 
stronniczego zaufania cło siebie, nieokre­
ślone bliżej podejrzenie unosiło się nad ni­

mi. Cokolwiek byłoby lepsze od tego nie­
znośnego milczenia!

Toteż skwapliwie pośpieszyli powitać 
przybyłych. Sędziego śledczego Esteve'a 

• poznali jeszcze poprzedniego dnia. Fakt, że 
pożegnali go zaledwie dwanaście godzin te­
mu, wydawał im się nieprawdopodobny. 
Ale przemiły staruszek, niezwykle ożywio­
ny i wesoły towarzysz zabawy, przeobraził 
się w zimnego, zamkniętego w sobie i po­
dejrzliwego człowieka.

Nie lubili — a trzeba przyznać, że ni­
komu nie przyszłoby do głowy lubić puł­
kownika Barbeta, szefa sztabu, smutnego i 
siogiego sapera. Był on uosobieniem obo­
wiązku w jego sensie najbardziej rozpaczli­
wym, to znaczy gdy jest nie tylko codzien­
ny, bezprzestawny, przykry i uciążliwy.

Co zaś się tyczy komisarza Finois, był 
on zdecydowanie i od urodzenia antypa­
tyczny. Była to jedna z tych istot, które 
absolutny brak delikatności pcha do kon­
fliktów ze wszystkimi napotykanymi na 
drodze życiowej ludźmi. A wszystkie ciosy, 
jakie spadają na nie rykoszetem, dziwią je 
i oburzają. Finois wydał się oficerom odpy­
chający od pierwszej chwili, kiedy zaczął 
rozkazywać tonem dowódcy, jakby chciał 
cd razu nakazać autorytet, którego zresztą 
wszyscy łącznie z sędzią chętnie użyczyliby 
mu dobrowolnie na najbliższy czas.

Skrócił powitanie z miną suwerennie 
znudzoną.

— Proszę panów, nie mamy czasu do 
stracenia. Nie wiemy o sprawie nic oprócz 
tego, że znaleziono dwóch zastrzelonych 
łudzi w windzie. Chciałbym, aby najbar­
dziej obeznany z panów, to znaczy ten,

który widział najlepiej i najwięcej, złożył 
mi pierwszy pobieżny raport o stanic fak­
tycznym, abym mógł się zorientować w 
sytuacji.

Trzej porucznicy zwrócili się w stronę 
Bruchota, na którym momentalnie skupiły 
się wszystkie spojrzenia. Stał się sino-blady 

musiał uczynić gwałtowny wysiłek, aby 
się opanować. Udało mu się to. .Głos miał 
coraz równiejszy, opowiadanie było obiek­
tywne, jasne i zwięzłe.

— Major Espinac w towarzystwie ka­
pitana adiutanta batalionu Dubois miał od­
być o godzinie dziewiątej inspekcję mojej 
kompanii na posterunkach bojowych, to 
znaczy na dolnym piętrze — więc tutaj. — 
Przedtem miał zlustrować trzecie i czwarte 
piętro, bo drugie nie jest jeszcze zajęte. 
Około godziny dziewiątej telefonował do 
mnie, zawiadamiając, że przybędzie na in­
spekcję dopiero o godzinie dziesiątej, roz­
kazując mi równocześnie zwołać moich do­
wódców plutonów na tę godzinę. Tak też 
uczyniłem.

Siedziałem więc w gabinecie. Dziesięć 
minut przed dziesiątą spojrzałem na zega­
rek, co pozwoli dokładnie ustalić godzinę 
wypadku, gdyż w kilka sekund później 
usłyszałem krótką salwę z ręcznego karabi­
nu maszynowego. Równocześnie światło 
zgasło.

Zerwąłem się z miejsca, wybiegłem L*
Głos mu się załamał.
— ...i w świetle latarki kieszonkowej 

ujrzałem ich, zwalonych w windzie i leżą­
cych bez życia.

— Czy widział pan lub słyszał kogoś w 
korytarzu? — zapytał komisarz. (Cda.)
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Z meksykańskiego piekła
5) (Dokończenie).

— Żegnaj, panienko! — zabrzmiał 
jasny, spokojny głos olbrzyma.

Na koszulę występowały powoli trzy 
duże plamy krwi. Jedna z kul przeszy­
ła rękę i krew dużymi kroplami spadała 
na wywoskowaną podłogę. .

— Łajdaki! Niedołęgi! Strzelajcie! 
Fuego! Fuego! —- szalał z wściekłości 
Picarro, tupiąc nogami.

Żołnierze pośpiesznie ładowali stare, 
jednostrzałowe karabiny.

Alejandro umoczył palec w ranie i, 
odwróciwszy się, pisał na ścianie żywą 
krwią:

— Viva Christo. El Rey del mundo 
entiero! Niech żyje Chrystus, Król ca­
łego świata!

Tego było za wiele kapitanowi wojsk 
prezydenta Callesa. Pieniąc się z wście­
kłości. chwycił duży rewolwer Colta i 
raz po raz, wpakował siedem kul w 
piersi, olbrzyma.

— Chryste, zmiłuj się nad moją grze­
szną duszą! — zawoła! słabnącym gło­
sem cibolero i obsunął się na kolana, a 
potoczywszy zachodzącymi mgłą ocza­
mi po obecnych, uderzył o podłogę Od. 
dał duszę Bogu.

— Wyprowadzić więźniów! — rykną? 
Picarro, zawiązując chustką krwawią­
cą twarz.

Wyprowadzono nas t wsadzono na 
wóz.

Biedną Angelinę jeden z żołnierzy 
podał na konia nikczemnemu Pedro, któ­
ry pogalopował w stronę estancji del 
Picarro.

W ponurym milczeniu jechaliśmy w 
stronę miasteczka Fuentetepec, otocze­
ni zgrają konnych żołnierzy.

Tuż przed miastem w ciemności roz­
legł się tętent konia.

— Stój, kto jodzie? «— krzyknął Pi­
carro, wysuwając się naprzód.

— Desiderio das Flores. Movedo!
— Jesteś pan aresztowany! Bierzcie 

go!
— Za co? — spokojnie zapytał głos 

w ciemnościach.
— Ojcze, Angela porwana, Alejandro 

zamordowany! Uciekaj! =— krzyknął 
młody Alfredo nabrzmiałym rozpaczą i 
bólem głosem.

— Zamknijcie ternu szczeniakowi 
mordę! Sennor Movedo, zejdź z konia!

W odpowiedzi huknął strzał i „szla­
chetny“ Picarro spadł z konia z głu­
chym jękiem. Jeździec zniknął w ciem­
nościach.

— Gońcie mordercę! — rozkazał 
sierżant; ale żołnierze nie bardzo się 
kwapili. Zbyt niebezpiecznie ścigać u- 
zbrojonego mężczyznę, a oni byli odwa­
żni tylko z bezbronnymi.

Wioząc trupa kapitana, zajechaliśmy 
do miasteczka, gdzie wtrącono nas do 
więzienia. Przesiedzieliśmy w nim ty­
dzień, do czasu sądu wojennego, złożo­
nego z dwóch poruczników, sierżanta i 
szeregowca.

Młodziutki Alfredo został skazany na 
śmierć przez rozstrzelanie, za winy 
swego ojca, który po zabójstwie kapita­
na zakradł się do estancji del Picarro i 
uwolnił swoją córkę, zastrzeliwszy sta­
rego aikada. Wyrok śmierci wykonano 
z całą bezwzględnością, bez pociechy 
religijnej, tuż przed oknami więzienia. 
Biedny Alfredo umarł ze słodkim u- 
śmiechem, na wynędzniałej więzieniem 
twarzy.

Mnie dziwnym wypadkiem uwolnio­
no. Od zarzutu okradzenia małego Pe- 
dra, ocaliły mnie zeznania poczciwego 
vaquero, starego Porfiria i rachunek 
Banku w Vera Cruz, który miałem przy 
padkowo w portfelu.

Wyszedłszy z więzienia, wsiadłem 
na konia, którego mi oddano, i pośpiesz­

nymi marszami dążyłem do portu, znie­
chęcony do badania Meksyku, ludzi i 
stosunków.

— No i co? Dobrze się pan bawił? 
— zapytał mnie komendant Malot.

— Doskonale... — mruknąłem.

— Wyobrażam sobie, ile atramentu 
pan wypiszę.

— Są ludzie, co piszą krwią — odpar­
łem niezrozumiale i zeszedłem do swo­
jej kajuty, z której już nie wychodziłem 
podczas całego przymusowego postoju

w Vera Cruz, a po powrocie do Marsy­
lii przeniosłem się na inny okręt, kursu« 
jący do Brazylii i Argentyny.

: ' Stanisław Mennig.
KONIEC!

Adolf Hitler i nuncjusz Pacelli
Hezmowa, która nie dala wyniku

Michał Gorel przytacza na łamach 
„Paris ’Midi“ wspomnienia, dotyczące 
rozmowy z Grzegorzem Strasserem na 
temat pierwszego i zdaje się, że ostat­
niego spotkania dzisiejszego Papieża, 
wówczas nuncjusza w Monachium, z 
kanclerzem Hitlerem — podówczas kie­
rownikiem nieznanej bliżej partii.

— W lutym 1920 roku — opowiadał 
Strassen — mgr Facelii był nuncjuszem 
w Monachium. Hitler wydawał wówczas 
swój manifest nacjonal - socjalistyczny 
w 24 punktach. Ruch nazistowski, któ­
rym kierował — znajdował się w sa­
mych zaczątkach — ale Adolf już wów- 
ćzas żywił najdalej idące ambicje. I pe- 
wngo pięknego poranku postanowił nić 
mniej ni więcej tylko podjąć rokowania 
ze Stolicą Świętą. Całkiem po prostu! 
Pod koniec lutego 1920 roku przedłożył 
nuncjaturze memoriał sporych rozmia­
rów, około 30 stron maszynowego pisma

z prośbą, aby to pismo doręczono Wa­
tykanowi.

Jaka była treść tego memoriału?
Było w tym jak zwykle, dużo meta­

fizyki, porównań historycznych itd. Ale 
były również żądania, określone bardzo 
ściśle. Hitler wzywał Kościół do:

1. Zerwania „z niemoralną koalicją 
czerwono - czarną“, to znaczy porozu­
mienia katolickiego centrum z socjalde­
mokratami.

2. Do popierania Anszlusu, któryby 
zjednoczył katolików niemieckich we 
wspólnej ojczyźnie.

W zamian za urzeczywistnienie tego 
programu, obiecywał Hitler „poparcie 
chrześcijaństwa w Niemczech“. I to, jak 
pisał „mimo niewłaściwej roli, jaką ka­
tolicyzm odegrał w Austrii“.

— Jak wobec tego wystąpienia za­
chował się nuncjusz?

— Zebrał najpierw informacje. Nałe-
' f - ' - - "z"'- | | - I ■ -*S
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Wielki dzieli
(Dokończenie.)

Pociąg tymczasem nabiera rozpędu i 
zbliża się do chłopca. Jest już niedaleko...

Za późno... Co robić?...
Zygmunt zrywa gwałtownie kapotę, 

wbiega na nasyp i zaczyna nią wymachi­
wać.

Drugą ręką wskazuje za siebie.
Maszynista na pewno zauważy.
Boże! nie widzi... Pociąg pędzi szybko...
Już mignęła lokomotywa, dudnią wa­

gony...
Tymczasem Tadek, który pozostał w 

tyle, podniósł się i zobaczywszy z daleka 
ruchy brata, począł robić to samo. Stał na 
boku nasypu i wymachiwał zapamiętale. 
Kiedy zaś ujrzał, że pociąg minął Zygmun­
ta, zrozumiał, że to on musi go zatrzymać, 
choćby z narażeniem własnego życia.

Skoczył na szyny...
Coś zgrzytnęło, szczęknęło i pociąg rap­

townie począł zwalniać biegu.
Maszynista widząc poprzednio Zygmun­

ta sądził, że jakiś łobuz pozwolił sobie na 
głupi żart i nie zatrzymał pociągu. Ujrzaw­
szy jednak drugiego chłopca, w dodatku 
stojącego na szynach, domyślił się, że mu­
siało zajść coś ważnego i zaczął gwałtownie 
hamować.

Pociąg stanął. Wyskoczyli kolejarze, a 
pasażerowie wyglądali przez okna.

— Co się stało, co się stało? — pytali 
wszyscy ciekawie.

Tadek zdyszanym głosem zaczął opo­
wiadać o podmytym torze.

Natychmiast kilku kolejarzy wyruszyło 
naprzód, by zbadać uszkodzenie. Poszli z 
nimi Tadek i Zygmunt, który zdążył już 
dobiec do pociągu i uzupełnić opowiadanie 
brata.

Gdy doszli do fatalnego miejsca i zba­
dali stan toru, kierownik drużyny konduk- 
lorskiej ucałował obu chłopców.

—• Widzicie, moi kochani, gdyby nie 
wy, leżelibyśmy pod szczątkami wykolejo­
nego pociągu. Uratowaliście życie nie tyl­
ko nam, ale i tym wszystkim pasażerom, 
którzy siedzą teraz w wagonach.

— Brawo, zuchy, brawo, brawo! — 
powtarzali inni i serdecznie dziękowali za­
wstydzonym chłopcom.

Kiedy wrócili do pociągu i wieść o mi­
nionym niebezpieczeństwie rozeszła się 
wśród pasażerów, wsżyscy rzucili się do 
Tadka i Zygmunta, aby im podziękować.

Obdarowywano ich słodyczami, drob­
nymi prezentami, ściskano małe dłonie...

Ktoś pytał o nazwiska, ktoś inny foto­
grafował, a wszyscy, wdzięczni za ocalenie, 
mówili między sobą tylko o nich.

Chłopcy stali jak urzeczeni.
Wreszcie starszy, Zygmunt, wyszeptał:
— Myśmy tylko zrobili to, co do nas 

należało.
Po chwilowym postoju konduktorzy 

zaczęli nawoływać do zajmowania miejsc, 
gdyż pociąg wracał do stacji. Stamtąd mia­
na przysłać robotników do naprawy toru.

Chłopcy żegnani radosnymi okrzykami 
odeszli powoli do szkoły.

W drodze nie rozmawawiąli prawie zu­
pełnie: każdy oddzielnie rozpamiętywał

, swe szczęście i radość ze spełnionego czynu, 
! który uratował życie tulu ludziom.

To był naprawdę wielki dzień ich 
życiu.

Do klasy weszli pod koniec drugiej 
lekcji.

Pani zdziwiła się bardzo, gdyż nigdy 
nie zdarzało się, by Zygmunt i Tadek przy­
chodzili tak późno.

Ujrzawszy jednak popryskane błotem 
ubrania i zmęczone a jednocześnie rozra­
dowane twarze domyśliła się, że coś nie­
zwykłego musiało ich spotkać.

— Cóż wam się stało, chłopcy, że tak 
późno przychodzicie?

Oni chwilę milczeli...
Potem zaczął mówić Zygmunt. W kla­

sie zapanowała zupełna cisza. Dzieci roz­
szerzonymi oczami patrzyły na dwóch ko­
legów, którzy stali teraz na środku klasy...

Wszyscy byli z nich dumni.
Dla całej klasy, dla całej szkoły by! to 

również wielki dzień.

ży zaznaczyć, że ówczesny „klimat" po­
lityczny w Bawarii był niezwykle za­
mglony. Kraj ledwo co wyszedł z krwa­
wej rewolucji, doświadczył rządów dyk­
tatorskich Kurta Eisnera, zapoznał się z 
reżimem komunistycznym, następnie z 
ustrojem demokratycznym Hoffmana. XV 
roku 1920 toczyła się zażarta walka mię­
dzy separatystami bawarskimi (jeden z 
nich dr Moe-nhis wywiesił na swoim do­
mu wielki portret Maurrasa, kierownika 
rnonarchistyeznej „Action Francaise“) — 
a partią wszechniemiecką, którą ną 
gwałt reorganizował Ludendorf. Otóż 
nuncjusz Facelii w czasach, kiedy tak 
sprzeczne prądy targały Rzeszą, prowa­
dził politykę niezmiernie ostrożną me 
lekceważąc niczego i informując się Stale 
o wszystkim. Te wiadomości, które 
wówczas zebrała nuncjatura o Hitlerze, 
nie były zbyt dodatnie. Mimo tego je­
dnak Facelii udzielił Adolfowi Hitlerowi 
audiencji.

Założyciel partii narodowo - socjałiw 
stycznej wrócił z pałacu nuncjatury mo­
cno zmieszany...

— Dlaczego?
— Hitler — opowiada Strasser 

przybrał wobec legata papieskiego tort 
napastliwy i marsowy. „Jestem — mó­
wił — zwyczajnym żołnierzem fronto­
wym. Nie wyznaję się na całej tej grze 
dyplomatycznej. Ale jestem w trakcie 
tworzenia wielkiego ruchu ogólno - lu­
dowego — i jeżeli moje przedsięwzięcie 
ma uwieńczyć powodzenie — to Kościół 
musi mnie podtrzymać“!

— Co odpowiedział nuncjusz?
— Był, według zdania Hitlera, uprze) 

mie - ironiczny. Oświadczył, że nie mo­
że interweniować w sprawach dotyczą­
cych wewnętrznej polityki Niemiec. 1 
Hitler wrócił „odurzony zapachem za­
krystii“, jak twierdził. Grzmiał przeciw­
ko „podstępnej dyplomacji papieskiej *.

Tak skończyły się „osobiste stosun­
ki“ między Hitlerem a nuncjaturą. Lecz 
w kilka dni potem ukazał się w organie 
katolickiej „Bayerische Volkspartei“ ar­
tykuł, w którym potraktowano Hitlera 
„jako małego agitatora“ (gehetzter He­
tzer). Artykuł ten przypisywano ketom, 
pozostającym w bliskich stosunkach z 
nuncjaturą. Pismo nazistowskie —- wów­
czas był to jeszcze ukazujący nieregu­
larnie tygodnik — zamieściło niezwykłe 
gwałtowną odpowiedź, w której podjęto 
dawne hasto antyklerykalne Schoonere- 
ra i Wolfa „Los von Rom“. Między 
Krzyżem a swastyką rozpoczęła się

Najbliższe kursy rekolekcyjne 
w Kokoszycach

(-—) Dla młodzieży męskiej dek. Rybnik, 
Pszów 25—29 marca, dla mężów dek. Mikołów, 
Ruda, Piekary 1—5 kwietnia, dla matek dek. Żo­
ry, Wodzisław, Rybnik, Pszów 11—15 kwietnia, 
dla panien dek. Skoczów, Strumień, Zaolzie 17 
do 21 kwietnia. Początek rekolekcyj pierwszego 
dnia wieczorem o godzinie 20. Zakończenie o- 
statniego dnia rano. Koszta pobytu wynoszą 12 
zł, dla młodzieży 10 zł od osoby — pojedyńezy 
pokój 15 zł. Zgłoszenia — możliwie najwcze­
śniej —- przyjmuje Diecezjalny Sekretariat Re­
kolekcyjny w Katowicach, uL M. Piłsudskiego 
20. telefon 355-63.



środa, dnia 22-go marca 1939 roku.

Od uczestnika delegacji, która w 
roku 1919.bäwW u Nuncjusza Rat- 
tfcgo w- Opolu, otrzymał krakowski 
„Ołos Narodu“ następujące wspom­
nienie:
Gdy nuncjusz papieski ks. Ratti zo­

stał przez Stolicę. Apostolską w r. 1919 
mianowany delegatem papieskim plebis­
cytowym na Górnym Śląsku, wybrała 
się delegacja polskiego duchowieństwa 
górnośląskiego, składająca się z probo­
szcza tyskiego ks, Kapicy, proboszcza 
katowickiego ks. Kubiny (obecnego bi­
skupa częstochowskiego) i proboszcza 
gierałtowickiego ks. Roboty do Opola, 
aby powitać dostojnika papieskiego i 
przedstawić mu swe życzenia. Ks. Ratti 
zam. eszka! na probostwie u proboszcza 
opolskiego, ks. Kubisa. Właśnie wróci! z 
Wrocławia, gdzie złożył w;zytę ks. bi­
skupowi Bertramowi. Sekretarz ks de­
legata papieskiego, ks. Plegrinetti (dztś 
kardynał), władający dobrze językiem 
polskim, przyjął delegację i zaprowadził 
ją do ks. delegata papieskiego. Ks. Ratti 
mówił po niemiecku. Wysłuchał życz! - 
wie wywodów delegacji polskiego oir 
chowieństwa, która dala wyraz swej 
mocnej nadziei, że plebiscyt wypadnie 
korzystnie dla Polski, bo Górny Śląsk nie 
jest Warmią lub Mazurami, gdzie ks. 
Ratti też był delegatem papieskim plebis­
cytowym, a gdzie plebiscyt niestety dał 
dla Polski bardzo ujemny wynik. Ks. 
Ratti był wyraźnie zafrasowany, jakoby 
się obawiał o los polskiego Górnego Ślą­
ska; widocznie był już wtedy poinfor­

mowany dobrze o nastawieniu nieprzy­
chylnym dla Polski przedstawicieli rzą­
dów angielskiego i włoskiego w komisji 
międzysojuszniczej.• rezydującej w Opo­
lu. Gdy w.toku rozmowy jeden z człon­
ków delegacji wyraził życzenie, żeby G. 
Śląsk, gdy przypadnie Polsce, nie pozo­
stał pod jurysdykcją niemieckiego bisku­
pa wrocławskiego, me cieszącego się mi­
rem i zaufaniem Polaków, ks. Ratti od­
powiedział, łagodząc: „er sieht mir aber 
so bieder aus, beten Sie“.

Wielka wdzięczność należy się Ojcu 
św. Piusowi XI, że skoro zasiadł na Sto­
licy Apostolskiej, zaraz uniezależnił fi. 
Śląsk polski od wpływów niemieckich, 
mianując ks. Hlonda Administratorem 
Apostolskim Śląska polskigo. Krok ten 
byl wielką niespodzianką, bo ogół był 
zdania, że O. Śląsk polski zostanie pod 
władzą biskupa wrocławskiego tak dłu­
go. jak długo Konwencja Genewska bę-

dzie trwała t. j. 15 lat jeszcze. Najwięcej 
był zaskoczony Berlin i Wrocław tym 
pap;eskim rozporządzeniem.

Zaznaczyć się musi. że urząd paple, 
sklego delegata plebiscytowego był dla 
ks. Rattiego nader gorzki. Wytrwał ks.
Ratti, jako nuncjusz papieski, na poste­
runku swym. gdy bolszewicy dzicy gro­
zili wkroczeniem do Warszawy, choć 
ambasadorowie państw w popłochu opu­
ścili swe stanowiska niebezpieczne, ato­
li na posterunku górnośląskim nie chciał | 
patrzyć na brzydkie intrygi, fałsze, prze­
kupstwo i okrucieństwa, których Górny 
Śląsk był widowiskiem podczas plenią­
cy tn i zrzekł się tego ciężkiego jarzma, 
składając urząd w ręce Ojca św. Bene­
dykta XV. który mianował jako następ­
cę msgra Ogno.

Stopy Ojca św. Piusa XI pozostawiły ; 
ślady sprawiedliwości i dobroci na Gór Małżonka Marsz. Edwarda Śmigłego-Rydza 
tjym Śląsku. | opuszcza Belweder z gen. Stachiewiczową.
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JE®, ks. kardynał 
Villeneuve na Jasna! Górze

Dnia 18 bm. rano przybył do Często­
chowy autem z Lublińca JEm. ks. kardy­
nał Villeneuve, arcybiskup Quebec u (w 
Kanadzie), bawiący w Polsce w celu wi­
zytacji placówek oo. oblatów. Dostojne­
mu Gościowi towarzyszyli dwaj księża 
sekretarze i urzędnik ambasady polskiej 
przy Watykanie p. W. Bramowski. Po­
witany przez przeora oo. paulinów, ks. 
N. Motylewskiego ks. kardynał udał się 
do kaplicy Matki Bożej i tu o godz. 8,30 
rano odprawił przed Cudownym Obra­
zem Mszę św. a następnie w towarzyst­
wie. JEm. ks. biskupa dra T. Kubiny 
zwiedził skarbiec jasnogórski, bibliote­
kę i inne osobliwości klasztoru. W go­
dzinach popołudniowych Jego Eminen­
cja wyjechał z powrotem do Lublińca, 
skąd uda się do Poznania i Gdyni w dro­
dze powrotnej do Kanady. Ks. kardynał 
oświadczył iż umyślnie przybył na Jas­
ną Górę, aby odprawić Mszę św. przed 
Cudownym Wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

W czasie ucieczki przed policją 
złodziej złamał kręgosłup

W związku z licznymi kradzieżami, jakie 
ostatnio miały miejsce na terenie Orzegowa. 
policja przeprowadziła wczoraj o-blawę Kiedy 
patrol policyjny wkraczał do mieszkania nie­
jakiego Ignacego Damscha (osiedle gminy 
Ruda), urkywający się tam 23-letni Józef Szu- 
milas wyskoczył oknem 1-go piętra na przy­
legający dach szopy, po czym skoczył na po­
dwórko. jednak tak nieszczęśliwie, iż upadł 
i stracił przytomność Przywołany na miejsce 
wypadku lekarz stwierdził u Szumilasa zła­
manie kręgosłupa. W stanie groźnym przewie 
ziono rannego do szpitala w Goduli.

Nieszczęśliwy wypadek na kopalni
(R) W pc-dtoiem.iach kcp. „Anna" w Pszowie 

dkg’! niesizczęśł / wcimiu wyipadlkcwi rębacz Jan 
Machnik z JedCcwm'ka. Pracując przy fil arze na 
poziom e 350 metrów został Macbn'k uderzony 
wyb'tyim stemipileim z teką siłą w ramię, że do- 
sai-ał ziłami ami a obcjczyika. Jak stwerdzene wybi­
cie stemipła sipowodcwaio berwamie się z ściany 
większej bryły węgla,

Na rue du Bac znajduje się w Paryżu 
w'elkie seminarium Misyj zagranicznych 
(Missions Etrangeres), które co rok wy­
syła na Daleki Wschód oraz do innych 
częścj świata zastępy młodych kapła­
nów apostołów. Roczniki misyjne za­
wierają niejedną stron cę opisów boha­
terstwa i męczeństwa misjonarzy w 
dumach. Japonii lub Afryce. Jedni z n ch 
umierają jako ofiary nienawiści pogan, 
większość jako ofiary chorób zakaźnych 
i epidemii, jak cholera, dżuma, jeszcze 
inni zostają zabici podczas działań wojen 
nych. które od dawna Już pustoszą Chi­
ny i Mandżurię.

W roku 1938 zginęło śmiercią męczeń­
ską trzech kapłanów, wychowanków 
paryskiego seminarium: oo. Heyraud, 
Martin i Pouvreau.

Podług przyjętego od wielu lat zwy­
czaju, misjonarz dopiero w przeddzień 
swego wyjazdu na misje do w ad i je sie, 
dokąd go władze kościelne wysyłają W 
ten sposób o. Heyraud dowiedział się w 
drru 29 kwietnia 1930 roku o tym. że ja­
dzie do malutkiej miejscowości górskiej 

| Lanbory na Chinach południowych. W 
okolicach tych panuje straszliwa nęd ;a. 

| O Heyraud przez cały rok przebywa .je­
szcze w semmarium w An-Lung, gdz;e 
zapoznaje s,ę z różnymi dialektami chiń­
skimi. kulturą chińską itd . po czym uda­
je się na wyznaczoną placówkę. Jescnią 
1938 roku udaje się do Hi Jen. aby tam 
nieść pociechę religijną i opiekę charyta­
tywną zgłodniałym i bezdomnym u- 
chodźcom wojennym z bombardowa­
nych przez Japończyków miast chiń-

700-lecie urodzin blog. Jolenty
W rb. przypada 700-tna rocznica u- 

rodzin błog. Jolenty.
Błog. Jolemta była rodzoną siostrą 

błog. Klingi, królewną węgierską z rodu 
Arpadów. Ojcem jej by! król Bela, mat­
ką Maria Laskaris, córka cesarza grec­
kiego. Gdy Jolenta miała lat siedemna­
ście (i przebywała u błog. Kingi), popro­
sił o jej rękę książę Bolesław Pobożny, 
syn Władysława Odonicza. Po uzyska­
niu zezwolenia rodziców, ślub Jolenty i 
Bolesława odbył się przy relikwiach 
świeżo właśnie kanonizowanego św. Sta 
nisława. biskupa krakowskiego i męczen 
nika. Bolesław i Jolenta mieli trzy córki. 
Jędrna z nich Jadwiga, została żoną Wła­
dysława Łokietka.

Jolenta stała się wzorem żony, matki

i działaczki społecznej, zwłaszcza w 
dziedzinie charytatywnej.

Błog. księżna przebywała po śrmerci 
męża przez dłuższy czas przy boku 
błog. Kingi w klasztorze starosądeckim 
— aż do jej zgonu. Po śmierci błog. Kin­
gi wróciła błog. Jolenta do Gniezna. Tu 
została wybrana ksienią tamtejszego kia 
sztoru i tu też dokonała swego świąto­
bliwego żywota dnia 11 czerwca 1298 f. 
Pochowano ją w kaplicy klasztornej. 
Beatyfikacji doczekała się bardzo późno, 
bo dopiero w r. 1827.

Ponieważ Bolesław, mąż błog. Jo* 
lenty, był księciem kaliskim, Kalisz pod­
jął ostatnio akcję o uzyskanie dla siebie 
relikwij swej Pani. Akcja ta odbiła się 
już echem w prasie regionalnej, wielko­
polskiej i pomorskiej.

Arcybiskup Birminghamu
w obronie robotników i biedoty

Katolicki arcybiskup Birminghamu, 
mgr. Williams, w przemówieniu, wygło­
szonym w uniwersytecie tego miasta, 
ostro zaatakował system kapitalistycz­
ny, który nie chce przyjść z pomocą ro­
botnikom i przez podn’esienie im pobo­
rów zapewnić im pewne minimum, nie­
zbędne do egzystencji. Równocześnie 
zarzucił arcybiskup Williams rządowi, 
że nic lub bardzo mało czyni w kierun­
ku przyjścia z pomocą rodzinom robot­
niczym. W końcu domagał się ed czyn­

ników miarodajnych, by wydały zarzą-

dzenie, mocą którego płaciliby wysoką 
grzywnę właściciele ziemscy, odmawia­
jący przedłużenia dzierżawy gruntu oj­
com licznych rodzin; by została czym 
prędzej zlikwidowana dzielnica nędzy 
t. zw. „slums" w Londynie i większych 
miastach, by przystąpiono do budowy 
większej liczby mieszkań dla dużych ro­
dzin robotniczych, by zakazano kolpor­
towania pornografii, by rodziny o więk­
sze! ilości dzieci otrzymywały specjalne 
dodatki pieniężne.

skich Brak jest wszystkiego, nie mówiąc 
już o lekarstwach i lekarzach. O. Hey­
raud trwa na posterunku, walcząc % epi­
demiami. głodem i nędzą. Pewnego dnia 
jednak nogi odmawiają posłuszeństwa 
ofiarnemu kapłanowi. — Puls ustaje, to 
znów przyśpiesza się. ręce i nogi nabie­
rają koloru sinego... to cholera. „Nieście 
mnę zaraz do kaplicy“ — szepce zbiela­
łymi wargami misjonarz. Kaplica — to 
nędzna z desek sklecona chata. O. Hey­
raud klęka przed ołtarzem, skręcony od 
straszliwych boleści.. -Umiera w 34 roku 
życia.

W niezbyt odległym An-Lung nie jest 
lep ej. Seminarium jest pełne uchodź­
ców. chorych j rannych. Na horyzoncie 
ukazują się samoloty japońskie: to Ja­
pończycy. Bomby padają na miasto, roz­
legają się krzyki i jęki. domy walą się w 
gruzy... O. Andre Martin, który nieba­
wem odjechać ma na swoją placówkę 
misyjną, przerywa odmawianie brewia­
rza i śpieszy na pomoc bawiącym się w 
pobliżu dzieciom. Ale już jest zapóźno. 
W sekundzie dziedziniec seminarium 
staje się jedną wielką ruiną. Leje się 
krew chińskich dzieci. Na środku w wiel­
kiej kałuży własnej krwi leży o. Martin 
Miał 35 lat.

W dniu 27 października 1938 r. umie­
ra w tych samych górach Chin południo­
wych trzeci misjonarz francuski, o. Pou- 

reau. Pada ofiarą epidemii, którą usi­
łował zwalczyć wśród ludności miejsco­
wej. Znaleziono go martwego z powy­
kręcanymi członkami i z dłońmi kurczo­
wo zaciśniętymi wokół różańca. Ten 
miał 33 lata.

Pożegnanie rekrutów w Lublińcu
W ub. niedzielę, w Lublińcu odbyto się 

uroczyste pożegnanie poborowych. Poże­
gnanie poborowych odbyło się w miejsco­
wej świetlicy ochotniczej straży pożarnej 
Na uroczystość tę przybyli przedstawicie­
le władz i organizacyj młodzieżowych 
Imieniem miasta pożegnał poborowych 
burmistrz miasta p. Skop, dale. przemawiał 
p. Owczarek. Uroczystość zakończono 
wspólnym podwieczorkiem.

Otruł się na ulicy
(B) W dniu 18 bm. bezrobotny Aleksander 

Grzezik z Żywca usiłował popełnić samobójstwo 
przez wypicie Iisolu. Około godz. 22 przecho. 
dnie zauważyli nieprzytomnego Grzezika. leżące­
go w pasażu KKO w Bielsku. Pogotowie ratun­
kowe odwiozło denata w stanie ciężkim do szpi­
tala w Bielstai,



Środa, drtfa 12-go marca 1939 roim.

Ostra reakcja Zachodu
na zabOr Czeto i Moraw

Inkorporacja Czech i Moraw 3o Rzeszy 
Niemieckiej wywołała zarówno w Anglii i 
Francji, jak i w Stanach Zjednoczonych 
głębokie poruszenie, którego wyrazem by­
ły noty protestacyjne wspomnianych 
państw i nieuznanie wcielenia do Rzeszy 
Czech i Moraw ze strony rządów Anglii, 
Francji i Stanów Zjednoczonych. Najsil­
niejsza była reakcja państw anglo-saskich. 
Stany Zjednoczone, prócz noty, zastoso­
wały represje gospodarcze wobec Rzeszy, 
Anglia zaś określiła swe stanowisko w 
ostrym przemówieniu wygłoszonym przez 
premiera Chamberlaina w Birmingham.

Francja współdziała wprawdzie ściśle z 
Wielką Brytanią w jej akcji dyplomatycz­
nej, pozostawia jednakże inicjatywę tej 
akcji rządowi angielskiemu. Taktyka min. 
Bonnet'a opiera się w tym wypadku na do­
mysłach co do ewentualnego braku soli­
darności pomiędzy Berlinem i Rzymem w 
sprawie pretensji włoskich wobec Francji. 
W kołach Quai d'Orsay uchodzi bowiem 
za pewne, że Mussolini wystąpi oficjalnie 
z rewindykacjami w ciągu mowy, którą 
wygłosi w dniu 26 bm. Tym „nadziejom" 
Bonnet'a należy przypisać, że francusko- 
memieckie pertraktacje handlowe nie zo­
stały przerwane, (wbrew temu co już prasa 
komunikowała), czego dowodem jest, że

delegacja francuska bawi nadal w Berlinie.
Obserwując sytuację międzynarodową, 

wytworzoną przez ostatnie wydarzenia w 
Europie środkowej, przede wszystkim zaś 
inkorporacją Czech i Moraw do Rzeszy

Niemieckiej, należy stwierdzić, że sytuacja 
ta jest o wiele bardziej naprężona i znacz­
nie poważniejsza aniżeli we wrześniu ubie­
głego roku. O ile po Monachium można 
jeszcze było myśleć, że opinia europejska

1 l J .V , .. £ ;

HOŁD PAMIĘCI WIELKIEGO MARSZAŁKA

Na zdjęciu Marszałek Rydz-śmigły w otoczę niu generalicji no Belwederze w dn. 19 marca,

Nafta rumuńska wzbudza apetyt
Rumunia — największym producentem nafty w Europie Środkowej

W $900 r. powstała pierwsza w Rumunii suwa się na czoło producentów nafty W ta- 
spółka dła eksploatacji ropy naftowej. Za- beli wywozu surowców naft* rumuńska zaj- 
imwesiowano w budowę urządzeń miliony, muje 68,8%.

Przemysł naftowy w Rumunii spoczywa 
w lękach kilku spółek akc/jnych, z których

przeważnie należące do cudzoziemęów. Zje 
chali się rzeczoznawcy ze Stanów Zjedno­
czonych, inżynierowie niemieccy, kapitaliści 
francuscy i angielscy. Powstała wtedy pier­
wsza rumuńska spółka akcyjna „La Steaua 
Romina", która objęła najbardziej obfitujący 
w źródła okrąg Prahova; już w tym samym 
roku wyprodukowano w zakładach Buste- 
nari i Cam pi na 207 tysięcy ton ropy. Zaczę­
to wiercić szyby 500—600 metrowe, które 
dawały znacznie większe ilości ropy. Jeden 
tylko szyb w Camplna był przez długi czas 
znany z tego, że dawał koło 7 wagonów 
ropy dziennie.

Wraz z odkryciem i eksploatacją źródeł 
naftowych w okręgach Campina i Prahova 
nastąpiły znaczne zmiany gospodarcze i spo­
łeczne. Cały okrąg naftowy rozszerzający 
stopniowo swe granice, stił się ośrodkiem 
wielkich zakładów rafineryjnych, pojawiły 
się całe kolonie robotnicze, baraki ustąpiły 
miejsca wielkim blokom mieszkalnym dla za­
trudnionych w kopalniach Wsie i osady, za­
mieszkałe jeszcze na początku XX wieku 
przez pojedyncze rodziny rozrosły się szyb­
ko Campina, która w roku 1880 miała 700 
mieszkańców, miała ich 17 tysięcy w roku 
1930. 22 tysiące robotników znalazło pracę 
przy nafcie.

W r. 1908 jeden tylko okrąg Prahova dał 
milion ton ropy, a w 1912 — 1720 ton, do­
starczył 55 miln. sześć, gazu, zrafinował % 
całej produkcji rumuńskiej wyeksportował 
około 1000 wagonów produktów destylacji 
ropy. Ki«dy zaczęła się wojna europejska, 
ofensyw!- niemiecka w roku 1M6-17 na 
wschód miała tylko jeden cel; kopalnie ropy 
naftowej w Rumunii.

* W obecnej chwili ośrodki naftodajne są 
położone daleko na wschód (Tzintea i Cep- 
tura) oraz na zachód (Moreni) od dawnych 
źródeł. W Moreni wyprodukowano połowę 
nafty w roku 1913, zatrudniając przy tym 
8000 robotników. Campina, która wykazuje 
zniżkę, prawdopodobnie wskutek wyczerpa­
nia źródeł, jest obecnie największą centralą 
elektryczną, zatrudniającą 2 tysiące robot­
ników. Centrala zasila swym prądem Buka­
reszt i jego okolicę. Produkcja w roku 1918 
wyrażała się cyfrą 600.000 ton, w roku 1928 
podskoczyła do 3 milionów, a w 1936 r. do 
8,7 milionów ton. Sam okrąg Dambovita dał 
nr iłom ton w roku 1928. W ciągu dziesięciu 
lat produkcja ropy wzrosła trzykrotnie. Ru­
munia zajmuje obecnie w produkcji ropy na­
ftowej czwarte miejsce w tabeli światowej, 
po Stanach Zjednoczonych. Rosji Sowieckiej 
g Wenezueli» w Europie Środkowej zaś wy-

trzy stanoyy«ą konsorcja rumuńsko-holen- 
derskie, ad wie znajdują S'ę w posiadaniu 
kapitalistów rumuńskich. Najnowocześniej- 
sze i najobszerniej urządzone rafinerie ropy 
„Astra Romana znajdują się w Ploesti.

przyjmie 3o wiadomości przyłączenie Su­
detów do Niemiec, o ile można było przy­
puszczać, że pod rachunkiem Niemiec po­
stawiona zostanie kreska i że na porządek 
dzienny wejdzie sprawa kolonii — o tyle 
obecnie widok mażliwości współpracy eu­
ropejskiej oddaliły się bardzo. Zostało to 
dobitnie wyrażone przez premiera Cham­
berlaina, który m. jn. oświadczył, że trud­
no jest mieć zaufanie do nowych zapew­
nie] ze strony Niemiec, jeżeli wielokrotne, 
i uroczyście potwierdzone podpisami kan­
clerza Hitlera zapewnienia dane w Mona­
chium, zostały z taką łatwością anulowane. % 
Podstawą stosunków międzynarodowych , 
jest wzajemne zaufanie, a ten czynnik 
współpracy międzypaństwowej został przez 
Rzeszę przekreślony jej ostatnimi wystą­
pieniami w Europie środkowej, zarówno u 
rządu angielskiego jak i francuskiego.

Ekspansja Niemiec zdaje się iść w kie- 
runku południowym równocześnie zaś dal­
sze zarzewia konfliktu znajdują się na Za­
chodzie. Opinia francuska zdaje sobie spra­
wę z grożącego niebezpieczeństwa. Świad­
czy o tym przemówienie wygłoszone przez 
prezesa federacji b. kombatantów francu­
skich p. Pichot w Orleanie,

P. Pichot wyraził obawę, że konflikt 
zbrojny jest nieunikniony i nawiązał przy 
tym do pogłosek o zamiarach Niemiec wo­
bec Holandii I Belgii jako wstępu do akcji 
przeciw Francji.

Powaga sytuacji międzynarodowej wy­
maga niezwykłej czujności. Już poprzednie 
posunięcia Rzeszy wywołały na Zachodzie 
jak największe protesty i obawy. Wystar­
czy, że przypomnimy sobie wzburzenie 
opinii państw zachodnich po Anschlüsse, 
jak również po przyłączeniu Sudetów 
Niemiec. Nic więc dziwnego, że wzburze­
nie to przybrało obecnie szczególnie ostry 
wyraź i stanowi nieledwie... beczkę nała­
dowaną prochem. (Sum)'

W związku z doniosłą wizytą brytyj­
skiego podsekretarza stanu w departamen­
cie handlu zagranicznego Hudsona w War­
szawie, na podkreślenie zasługuje poważny 
udział Anglii w obrotach handlowych Pol­
ski. W 1928 r. Anglia odbierała 9% całkowi­
tego eksportu polskiego, w 1930 r. — 12%, 
w 1932 — 16% i w 1938 r. — ok. 19%.

Jednocześnie udział Anglii w naszym ze­
szłorocznym, b. wzmożonym imporcie prze­
kraczał 11%.

Anglia zajmuje drugie miejsce w naszym 
eksporcie i również drugie — w imporcie, 
choć jeszcze w 1935 r. znajdowała się na 
trzecim (za Niemcami i U. S A.).

Wywozimy do Anglii szereg artykułów 
głównie o charakterze rolnym, jak bekony,

szynki, drewno obrobione i nieobrobione, 
masło oraz jaja. Szczególnie korzystnie roz­
wija się od czasu reglamentowania wywóz 
polskiego masła do Wielkiej Brytanii. W za­
czątkach znajduje się eksport przemysłowy, 
np. w zakresie tańszych wyrobów włókien­
niczych z Białegostoku, przeznaczanych 
przeważnie na dalszy eksport do kolonii i 
dominiów

Przywozimy z Anglii wyroby włókienni­
cze, wytwory pochodzenia zwierzęcego 
(głównie tłuszcze), skóry, futra, metale i wy­
roby metalowe, maszyny, aparęty oraz che­
mikalia, które skutecznie wypierają z Pol­
ski wyroby niemieckie.

Szczególnie korzystnym momentem w na­
szych obrotach handlowych z Wielką Bry­

tanią jest dodatnie saldo, które w r. eb. wy­
nosiło ok. 68 milionów zł (import 147,7, eks­
port — 215,4 miln.).

Kapitały angielskie zaangażowane są w 
dużym stopniu w polskim przemyśle, handln, 
żegludze, elektryfikacji, kolejnictwie, ubez­
pieczeniach prywatnych itp.

Wizyta min. Hudsona w Warszawie sta­
nowi przedmiot zainteresowania nie tylko 
Polski i Anglii, ale i całei Europy ze wzglę­
du na jej znaczenie, jako zapowiedzi dalsze­
go rozszerzenia wzajemnej wymiany towa­
rowej. Z natury rzeczy warszawskie rozmo­
wy brytyjskiego ministra nie pozostaną be* 
wpływu na obecną sytuację europejską.

linii onlimil iriiRiiłnej
Według Instytutu Badania • Koniunktur 

Gospodarczych i Cen, ogólną sytuację go­
spodarczą Polski w roku 1938 można scha­
rakteryzować w następujący sposób:

Wzrost produkcji przemysłowej w Polsce 
w roku 1938 wynosił 7,9%. Poza Niemcami 
Polska była jednym z większych krajów, w 
którym zanotowano w roku tym wzrost pro­
dukcji. W pozostałych krajach spadek pro­
dukcji wahał się od 0,7% w Danii i 2% w 
Szwecji i Włoszech do 25% w Belgii i 22% 
w Stanach Zjednoczonych.

Pomyślne kształtowanie się sytuacji go­
spodarczej Polski na tle depresji światowej 
wynikało głównie ze • wzmożonej akcji robót 
publicznych, które skompensowały z nad­
wyżką wpływ zmniejszonych rozmiarów bu­
downictwa mieszkaniowego. Jednocześnie 
bardzo silnie zwiększyły się inwestycje ma­
szynowe — w przemyśle komunikacji o 
32%. w rolnictwie o ió% Wzrost spożycia 
był bardzo umiarkowany, tym nie mniej wy-

w Polsce
raźny. Przy tym głównie wzrastało spożycie 
ludności miejskiej. Na rynku pieniężnym od­
bywał się, pomimo dwukrotnych zaburzeń, 
wywołanych wypadkami politycznymi dal­
szy przyrost kapitałów pieniężnych. Wzrost 
wkładów w ciągu roku wynosił 100 mila. zł 
W tym przyrost w kasach oszczędności wy­
nosił 92 miln. zł., w bankach prywatnych 85 
miln. zł, natomiast w bankach państwowych 
stąp wkładów obniżył się o 77 miln. zł. 
W roku 1937 przyrost wkładów w bankach 
prywatnych był nieco mniejszy niż w roku 
1938, natomiast w bankach państwowych 
był szczególnie wysoki. Rozbieżność w 
kształtowaniu się wkładów w r. 1938 między 
bankami prywatnymi a państwowymi wyni­
kała właśnie ze wzmożonej akcji robót pu­
blicznych, powodującej podejmowanie wkła­
dów iastytucyj państwowych, ulokowanych 
w roku poprzednim w bankach państwo­
wych jako rezerwy inwestycyjne. Sumy pod­
jęte i wydatkowane ma cele inwestycyjne

przez przedsiębiorców i dostawców mate­
riałów przechodziły na ogół do banków pry­
watnych, podnosząc znacznie ich zdolność 
kredytową.

Znaczna płynność na rynku pieniężnym 
obok wzrostu zaufania korzystnie oddziały­
wały na rynek lokacyjny. Przeciętne kursy 
papierów procentowych wzrosły o 20%, kur­
sy akcji szczególnie wysoko o 36%, co jest 
charakterystyczne dla okresu silnej popra­
wy koniunkturalnej.

Na tym tle pomyślnie również kształto­
wała się gospodarka ska-bu państwa. Do­
chody wzrosły w ciągu roku, pomimo zmniej 
szenia stawki podatku specjalnego o 7%. 
Wydatki wzrosły nieco słabiej. W ręzultacje 
nadwyżka budżetowa w r. 1938 znacznie 
wzrosła. Wzrost dochodów objął przede 
wszystkim podatki bezpośrednie, w tym głó- 
wn'e podatek dochodowy i przemysłowy o 
18%, w mniejszym stopniu podatki pośred­
nie ® 8% $ wpłaty z monopoli — o 9%.



środa, dhlä 22-go marca 1939 roku.
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Ruch w gronie klubów
przedstawionych do nagrody Z. Z. $.

Zarząd P. Z. P. N. postanowi! przedsta-j Nadmienić należy, że w mistrzostwach J W związku z przygotowaniami do 
wić do nagrody Związku Zw. Sportowych j 1938 r. brało udział 8 drużyn Wisły, 5 dra- j igrzysk Św. Z. Pol. z zagr. P. Z. P. N. wy­

delegować

see.
mem

trzy kluby: Wartę. Wisłę i Ruch — jako żyn Warty i 4 drużyny Ruchu, który zdo- 
najlepiej pracujące kluby piłkarskie w Pol- był ponadto mistrzostwo ligi.

Polonia z zagranicy 
w Katowicach

W dniu 5 sierpnia w związku z uroczy­
stościami zjazdu światowego Związku Po­
laków z zagranicy rozegrany zostanie w 
Katowicach mecz piłkarski pomiędzy re­
prezentacją Polski a reprezentacją Polonii 
zagranicznej.

DON LASH — AMERYKAŃSKI NURMI.
Amerykańskim Nutmim nazywa prasa ame­

rykańska biegacza Don Łask a. Zawodnik ten u- 
zvskat w ubiegłym sezonie zimowym w halo­
wych zawodach amerykańskich rzeczywiście 
świetne wyniki, a mian: 3000 m — 8:28 min.,
2 mile — 9:06 min.. 5000 m - 14:30,9 min.

Sprawy towarzystw.
WALNE ZEBRANIE IOW. PSZCZELARZY 

W RYBNIKU
Rybnik, W niedzielę 26 marca br. o godz. 9.30 

odbędzie się w Rybniku w szkole I walne zebra­
nie Towarzystwa Pszczelarzy Śląskich' w Rybni­
ku, na które zarząd zaprasza wszystkich pszcze­
larzy.

Nadesłane.
ŻYCZENIA

Woźniki. 86 marca br. obchodzi 81-lecie uro­
dzin czytelnik „Katolika“ od 55 lat, p. Aleksan­
der Ścigała z Woźnik. Najserdeczniejsze życzenia 
obfitych łask Bożych i jak najdłuższego życia 
składają: Ks. Franciszek Ścigała, dziekan i pro­
boszcz w Bogucicach i inni synowie oraz córki 
i zięciowie. Redakcja „Katolika“ przyłącza się do 
życzeń. Szanownemu Solenizantowi „Szczęść 
Boże!"

Odpowiedzi redakcji
Do Górek. Na odległość trudno poradzić, 

jeżeli się nie zna choroby. Mrże krowa ma ze­
psute wymię z tej prostej przyczyny, że jej nie 
wydajano dokładnie w czasie choroby. Radzimy 
zasięgnąć rady u lekarza-weterynarza. Tymcza­
sem krowę zdajać co godzinę dc ostatniej kro­
pli mleka. Także użyć można okładów z zapa­
rzonego siana, w ten sposób, że z dużej płachty 
robi się bandaż i okrywa mm wymię, przywią­
zując go na grzbiecie; między płachtę a wymię 
daje się ciepłe, zaparzone siano, które po osty­
gnięciu zastępuje się nowym.

Cz. B. w P. Sądząc po szczegółach, poda­
nych w liście, ziemniaki choruią na t. zw. parcha 
ziemniaczanego. Otóż są niektóre odmiany 
ziemniaków, ' które specjalnie temu parchowi 
podlegają. Prawdopodobnie przyczyną, że na 
ziemniakach parch występuje jest to, że odmia­
na, jaką pan sadzi, parcho i podlega. Ważną 
jest także rzeczą, żeby oborr k, stosowany pod 
ziemniaki, był gruntownie rozłożony i — najle­
piej —- przyorany w jesieni, bo od świeżego 
obornika ziemniaki dostają parchów. Radzili­
byśmy tedy zmienić sadzeniaki j kupić albo od­
mianę Woltman, clbo odmianę Parnassia, które 
parchowi nie ulegają. Skoro już pan będzie ku­
pował, to należy kupić sadzeniaki kwalifiko­
wane.

J. G. w Ch. Maść ogrodnicza robi się w spo­
sób następujący: 50 deka kalafonii, 25 d. żywi­
cy sosnowej białej lub smoły szewskiej i 10 deka 
łoju bydlęcego roztapia się w garnku żelaznym, 
na wolnym ogniu, zdaleka od materiałów łatwo 
palnych. Gdy te składniki się rozpuszczą, od­
stawiamy naczynie od ognia i bardzo ostrożnie 
dolewamy po troszee 20 deka spirytusu czyste­
go i mieszamy, a następnie zabarwiamy 10 deka 
ochry żółtej i zostawiamy d-< wystygnięcia. Bez 
dodatku spirytusu maść pozostanie twarda i 
wówczas można jej używać tylko w stanie o- 
grzanym. Szczelnie zamknięta maść da się prze­
chować przez kilka lat.

R. N. w S. 1. Kto człowieka pozbawia wol­
ności, podlega karze więzienia do 5 lat. Jeżeli 
pozbawienie wolności trwało dłużej niż 14 dni, 
albo łączyło się ze szczególnym udręczeniem 
lub z oddaniem pod władztwo obcego państwa, 
albo w innych szczególnie ciężkich przypadkach, 
sprawca podlega karze więzienia do 10 lat. 
2 Kto wdziera się do cudzego domu, mieszka­
nia, lokalu pomieszczenia, przedsiębiorstwa*, po­
siadłości ogrodzonej w związku z mieszkaniem 
lub ogrodzonej i służącej za miejsce pobytu, 
albo wbrew żądaniu osoby uprawnionej miejsca 
takiego nie opuszcza, podlega karze aresztu do 
2 lat lub grzywny. Ściganie odbywa się z oskar­
żenia prywatnego.

M. B. w Św. Uroczystość Zwiastowania Naj­
świętszej Marii Pa,.f (25 ir areal nie jest świę­
tem nakazanym. Nabcżeńs.—a odbywają się za­
tem w porządku takim, jak w dnie powszednie.

elegował do komitetu organizacyjnego 
igrzysk pp. Krassowskiego i Mosińskiego.

Starania o rewanż 
z Irlandią

Polski Związek Piłki Nożnej zwrócił się do 
irlandzkiego związku piłkarskiego z listem 
w którym proponuje reprezentacji Irlands' ro­
zegranie w rb. meczu międzypaństwowego z 
Polską na terenie Polski Jak wiadomo, w r 
ub. mecz Polska — Irlandia odbył się w Du­
blinie.

Marusarzówna i Zając
mistrzami Polski w kombinacji 

alpejskiej
W poniedziałek w trzecim dniu narciar­

skich mistrzostw Polski w kombinacji alpej­
skiej rozegrano w Suchym Żlebie na Kala­
tówkach slalom pań i panów o mistrzostwo 
P. Z. N

W slalomie pań pierwsze miejsce zajęła 
Marusarzówna Helena (SNPTT) w ogólnym 
czasie 3:55,2 (pierwszy zjazd 1:42.2. drugi 
1:53) 2) Marusarzówna Maria (SNPTT) — 
5:02.4. 3) Musiolikówńa Zofia (KPW: Katowi­
ce) 5:46,4.

W slalomie panów zwycięstwo odniósł Za­
jąc Marian (H. K N. Zakopane) w ogólnym 
czasie 3:55,5 (czas pierwszego zjazdu 1:46, a 
drugiego 1:49,5), 2) Majer Władysław (Sokół) 
3:55,8, 3) Schindler Jan (Wisła) 3:42, 4) Gą- 
sienica-Mięsacz (Wisła) 4:02,8, 5) Bielatow cz 
Jer/y (Wisła) 4:08,9. 61W#ó Ryszard (A%& 
Kraków) 4:13,5. 7) Kula Jan (SNPTT) 4:13.9.

(SNPTT) 4:19.5. 11) Marusarz Stanisław (S 
N. P. T. T.) 4:10. Ogółem startowało 38 za­
wodników, których sklasyfikowano 22.

Poza konkursem Roehrl (Niemcy) uzyskał 
ogólny czas 3:35.

Po obliczeniu wyników biegu zjazdowego 
i slalom pierwsze miejsce i tytuł mistrza Po1- 
ski zdobyła Marusarzówna Helena z ogólną 
notą 334. drugie i trzecie .miejsca podz e!;ły 
Marusarzówna Maria i Musiolikówńa Zofia z 
identyczną notą 438.

W klasyfikacji panów tytuł mistrza Pol­
ski w kombinacji alpejek ej zdobył Zając Ma­
rian z ogólną notą 395 pkt 2) i 3' miejsce 
podzeilili Schindelr Jan i Majer Władysław 
396 pkt. 4) Marusarz Stanisław 419. 5) Wnuk 
Mieczysław 429, 6) Marusarz Andrzej 430

7) Zając Karol 431. 8) Bielatow cz Jerzy 
435. 91 Mięsącą Gąsienica 439. 10) Kula Jan 
tłl pkt.

Nagroda prezesa FIS. w rękach Marusarza St.
W drugim dniu narciarskich mistrzostw 

Polski rozegrano w Zakopanem na skoczni na 
Krokwi konkurs skoków o puchar wędrowny, 
ufundowany przez prezesa FIS. mjr. Ostgaar- 
da.

Do konkursu stanęło 22 zawodników, z 
których sklasyfikowano 19. Warunki na sko­
czni bardzo dobre. Śnieg nośny.

Na konkursie niedzielnym zastosowano 
po raz pierwszy próbę techniczną projektu 
znanego narciarza szwajcarskiego Schermana 
obliczania czasu na rozbiegu, co ma stanowić 
w przyszłości podstawę ' do oceny skoków 
przez sędziów. Noty niedzielnego konkursu 
obliczane były jednak na podstawie dawnej 
zasady.

O pierwsze miejsce stoczyli ze sobą wal­
kę Marusarz Stanisław i Kula Jan. który w 
pierwszej serii skoków miał największą dłu­
gość. bo 64 m. Dopiero w drugich skokach Ma­
rusarz uzyskał • skok dłuższy o 1 metr i tym 
samym wyszedł na czoło

Wyniki szczegółowe: 11 (SNPTT.) skok; 
63 i 69 % m nota 230.6. 2) Kula Jan (SNPTT) 
skoki 64 i 68 % m. nota 228.1 3) Gut-Szczer- 
ba (Wisła) skoki 56 i 63% m. nota 2102. 4) 
Wnuk Mieczysław (Wisła) skoki 54 ! 61 m 
nota 202.3 5) Majchrowicz (ZS) skoki 53% i 60 
m. nota 194,6, 6) Łuszczek Józef (Wisła) sko­
ki 53 i 61 m. nota 193.2 7) Kula Stanisław 
(SNPTT) skoki 50% i 56% m. nota 191,7. 8) 
Marusarz Jan (SNPTT) skoki 53 i 56 m. nota 
190,3.

Czołówka strzelecka 
nadal bez zmian

18 bramek: Szyjek Ernest (Czarni Chropa- 
. czów).

11 bramek: God (Śląsk).
10 bramek: Cebula (Śląsk).
8 bramek: Piec 1 (ŃaK.zód), Neuman (Ligo- 

cianka).
7 bramek: Kala (Czarni). Czaja (Ligocianka), 

Herisz (Wawel), Grządziel (Dąb) Singewald i 
Musioł (Pogoń)

6 bramek: Kopę«. (Dąb), Xalu: (Naprzód), Zur 
(P K S ). Pytel (Czarni).

5 bramek: Buczek (K S Chorzów). Buchaliłt 
(P K S), Hajduk (Concoroia)

4 bramki: Chlebek (Pogoń) Rzepuś fBBTS.),

Kessner (Dab). Robak (Chorzów) Zając (PKS.). 
Morciniec (Wawel).

3 bramki: Stanowski (Naprzód), Drozdek
(L!goc.), Orlik (Chorzów), Skowroński, Matu­
szek, Mleczko i Dreszer (Dąb Teuber (Na­
przód), Warmus Niedurny (PKS.), Kulawik 
(Śląsk).

2 bramki: Cyganek i Warzywoda (Wawel) 
Chmielewski i Śmiłowski (Ligoc.), Wichary 
(Dąb), Smól (Śląsk), Glueck Sitek, Szabiicki 
(Naprzód), Probanda i Smolić (Czarni), Halama 
i Kowalczyk (BESTS.), La igei (Chorzów). Szuster 
(PKS.), Gawliczek 'Pogoń). Sziegier (Concordia). 
Borner (Polonia K .rw.na).

1 bramka: Anders, Macha Pierzchała (Cho­
rzów;), Franc i Ha o sił (Wawel1 Bielas, Koster- 
ka i Paluga (PKS.,, Nawar? (BBTS1, Dvtko, 
Drzyzga i Suszczyk (Dąb). P;ec II i Sobik (Na­
przód). Rosmus i Zakrzewski (ligocianka). Li- 
picb i Wiszel (Śląsk). Czudai iCzarni). Olszówka 
(Pogoń), Lamicb Małaszvńs m (Polonia)

samobójcze: Warmu (PKS.) i Rzeźnicze!;
(Śiaskt po jednej

W tabeli brak Strzelca druzynv KS Cho­
rzów. który strzeli jedyn cramkt dla tej dru­
żyny na ostatnim mec . z •''ębem

MISTRZOWIE ESTONII.
Tytuły mistrzów boksersK'cl Estonii na r b 

zdobyli w kolejności wag: Purwinsky. Torpel
Käbi. Kanepim. Kariste Ra dik Ree i Altmae

przy PRZEZIĘBIENIU 
[GRYPIE "KATARZE

Program radiowy
Czwartek 23 września.

KATOWICE. Godzina 5.30—7.00 Audycja poranna. 
7.00 Dziennik pora ny. 7.15 Muzyka z płyt 8.00 — 8.10 
Audycja dla szkół. 11.00 ..Mały Chopin na wakacjach** 
— poranek muzyczny dla szkół powszechnych. 11.25 
Melodie operetkowe na różnych instrumentach — pły­
ty. 11.57 Syg ał czasu. 12.03—13.00 Audycja południo­
wa. 14.00 Koncert rozrywkowy. 14.50 Chwilka społecz­
na. 34.55 Wiadomości bieżące I* e:ełda. 15.00 Rozmowa 
technika z młodzieżą. 15.15 Kłopoty' 8 rady: ..Butelki 
to skarb“. 25.30 Muzyka obiadowa. 16.0C Dziennik po­
południowy. 16.05 Wiadomości gospodarcze. — 16.20 
„Zwierzęta iźytkowe w gospodarstwie rolnym“ — od­
czyt dla młodzieży lice Inej. 16.40 Rec tal fortepiano­
wy. 17.05 Informacje turystyczne. 17 10 Walka z nie­
szczęśliwymi wypadkami — pogadanka 17.20 Lully — 
Rameau w wykonaniu katowickiej orkiestry kameral­
nej. 18 00 Poradnik sportowy dla pracowników fizy­
cznych. 18 10 Z albumu spikera. 13 25 Wiadomości snor- 
towe. 18.30 Z pieśnią tańcem przez COP. 19.00 Kon­
cert rozrywkowy. 20.35 Audycie informacyjne. 21.00 
Koncert Poznańskiego Chóru Katedralnego pod dyr. 
ks. dr. Wacława Gieburowskiego (transmisja do An­
glii). 21.35 Pochodnie wieków: „Kopernik“. 22.05 Roz­
mowa ze słuchaczem. 22.15 rzy kominku — audycja 
słowno-muzyczna. 23 00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego I komunikat meteorologiczny.

TEATR, MUZYKA t EKRAN
TEATR TM. ST WYSPIAŃSKIEGO 

W KATOWICACH.
REPERTUAR:

środa o Lodz. 20- .Powrót Odysa'* — premiera.
Czwartek o godz 20: „Głębia na Zimnej“
Sobota o godz. 15.30: „Syn Boży" dla szkół. «= O

godz. 20: „Powrót Odysa“
Niedziela o godz. 11: „Pan Twardowski* , urządza 

Szkoła Mickiewicza. — O godz. 16: „Głębia na Zimnej**«

TEATR NA PROWINCJI.
KARWINA — czwartek 23 bm. o godz. 19.30: „SytS

Boży“
ORŁOWA — czwartek o godz. 19.30: „Syn Boży*4,
RYBNIK — piątek o godz. 20: ,Syn Boży“
RACIBÓRZ — niedziela o godz. 16: „Syn Boży**.
BIELSKO — poniedziałek o godz. 19.30: ,Syn Boży1*«

MIEJSKI DOM LUDOWY w Chorzowie: 
Henryk Sztompka dzisiaj w Chorzowie!

Oczekiwany od dawna koncert Henryka gfztompkl 
odbędzie eię dziś w środę o godz. 20 w Miejskim Domu 
Ludowym w Chorzowie. W eJkie sukcesy ucznia Igna­
cego Paderewskiego ódnieślone w ostatnim czasie za­
powiadają wydarzenie artystyczne najwyższej, miary. 
Kasa teatru czynna w godzinach od 10—12 i od 18-r2ß,

Pięcioraczki warszawskie w Chorzowie!
W rewii satyryczno-politycznej „Coś wisi w powie­

trzu" wystąpią w M ejskim Domu Ludowym w Chorzo­
wie w poniedziałek 27 bm. słynne pięcioraczki warszaw­
skie: > Lena Żelichowska, Jadzia Andrzejewski, Kazi­
mierz Krukowski, Romuald GerasieńskI 1 Kazimier* 
Korwin-Pawłowski. Ceny miejsc od 1,10 do 4,40 zł. — 
Abonenci korzystają z 25 proc. zniżki. Bony zniżkowe 
ważne!

REPERTUAR TEATRU:
Środa 22 marca o godz 20: ..Wieczór Szopenowski** 

— występ Henryka Sztompkl.
Poniedziałek 27 bm o godz. 20: „Coś wisi w powie­

trzu...“, rewia satyryczno-polityczna w 16 obrazach
Wtorek 28 bm. o godz. 20. „Powrót Odysa“ Wys­

piańskiego. Abonamenty i bony zniżkowe ważne.

Dz’ał hand?ow¥.
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY ZBOŻO­
WEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH.

% a 21 marca 1939 r.
Ceny rozumieją się to towar standartowy, wzgl. śre­
dniej jakości -a 100 kg tc handlu hurtowym parytet 

wagon Katowice. >rzy dostawie bieżącej.
CENY ORIENTACYJNE: Pezemca jednolita czerwo­

na szklista 21.50—22. jednolita 20.25—20 75. zbierana
19.50— 20. Żyto 14.90—15.15. Jęczmień przemiał. 17.75—
18.25. pastew. 16.50—17.00. Owies :,edno3 17.50—18. zbie­
rany 16 50--16.Kukurydza ^7 25—17.50. Mąk" pszenna 
wyciągowa 0—30 proc. 38.50—41.25 0—35 proc 37 50—
40.25. gat 1 0—50 proc 34 75—36.5t gal 1-A 0—65 proc.
32—3d. %at, II 35—50 proc 30.50—31 50 gat. 1: 30 do
65 proc 30—31, gat. II 35—65 proc 29—30. gat. 
II 50—60 proc. 21.50—22.50. gat II-A 50—65 proc. 20 50— 
21.50. gat II 60—65 proc. 19.50—20.50. gat II! 65—70 proc.
17.50— 18.50. nastewna 11.50—11 75. razowa 0—95 proc. 
26 50—27.50. żytni wytcągow 0—30 proc 26.25—26.75, 
gat I-A r -55 proc 25—25 50 razowa t—95 proc. 22— 
22.50 Mąka ziemniaczana suoer.or 32.00—32.50 Otręby 
pszenne grube o- : em stand. 12.50—23.OL średnie 11.50 
-ll 75. miałkie 11.25—11.5- . żytni 20.50—10.75 Groch poi. 
27—28, Wiktoria 36—38. Fasol biała 37 —39. krasa 33—35, 
kolorowa 29—31. Wyka /3—24 Peluszka 28—29. Lubin 
żółty 16—16.50. Łubin niebieski 14.25-14 75. Seradela
24.50— 25 50 Mak 102—105 Koniczyna czerwona bez ka- 
nianki 120—130, biała 260—290 szwedzka 220—240, Lu­
cerna chmielowa « .on rzyna żółta, 70—80. Rajgras an­
gielski 110—120 Tymotka 50—60. Burak' eckendorfskie 
żółte 55—65. czerwone '0—80. ‘-Czepek zimowy 57—58 Ku­
chy lniane 23.50—23.75, rzepak 14—14 50, śrut z pestek, 
chy lniane 23—23.50. rzenakowc 14—14.50 Śru1 ż pestek 
palu owych 19—21 nroc. tym 1 moc tłuszczu ekstrah.
12.50— 13, słonecznikowy ekstrah 34—36 proc 17—17.50, 
'niany 35—36 proc. 21.50—22. rzej akoi > 12—12.50. koko­
sowy 17—17.50 Słoma pra iwana 3 75—4.25 Siano łąko­
we 8—8.50 Siano koniczyna 9—9 50

Tendencja spokojna. Ogólny obrót 903 tony.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 21 marca.

WALUTY: Belgi belg. S9.10 89.57, dolary Stanów
Zjedn. 527.00 529.50, kanadyjskie 524.50 527.00. floreny 
hol. 280.80 282.52 Lanki franc. 14.00 14.10, szwajcarskie 
118 90 119.70, funty ang. 24.78 24.94. guldeny gdańskie 
99.75 100.25, korony duńskie 110.50 111.28, norweskie 
124.40 125.32, szwedzkie 127.70 128.62, liry włoskie 16.10 
16.60, marki fińskie 10.70 11.01, marki niem. srebrno 
76 00 78.50.

Administracja:
Katowice, ul. Batorego 2. oficyna fi p. 

Telefon: 314-14.
Konto P K 0.: Katowice 304.540. 

Przyjmowanie abonamentu i ogłoszeń.

0
fFMIIUr flCłflCIFH • Za jeden wiersz jednołamowy (70 mm| na stronie 
«.Łlilillł UU'LvJLi.H. tytułowej zł 0.60. w tekście redakcyjnym zł 0.50 
w dziale ogłoszeniowym za wiersz jednołamowy (35 mm) zł 0.15 Drobne ogłoszę 
nia w dziale ogłoszeń - pierwsze słowo, i tłusty druk zł 0.15. dalsze słowa zł 0.10

Abonament:
miesięcznic na poczcie lub o agenta z odno­

szeniem do domu
przyjmują.- poczta (listowi;, agenci, kioski 

i Administracja.
1,501


